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B iuro  R ed ak e ji „D zienn ika  P o lsk ieg o 1', P la e  M arjaeki 

liczba 6 i  7.
P rz ed p ła ta  w ynosi we Lw ow ie roczn ie  18 z ł. —  półroczn ie  

9 zł. —  k w arta ln ie  4 zł. 50 ct. —  m iesięczn ie  1 pł. 
50 ct., za p rzesy łk ę  do dom u d o p łaca  się 20 centów  
m iesięczn ie .

Z p rzesy łk ą  pocztow ą w p aństw ie  au s trjaek iem , rocznie 
24 zł. — p ó łroczn ie  12 z ł. —  k w arta ln ie  fi zł. — 
m iesięczn ie  2 zł.

Z p rzesy łk ą  pocztow a za g ran icę  do ca ły ch  N iem iec roczn ie  
50 m arek  —  k w arta ln ie  12 m arek  40 sr. g r. — do 
F ra n c ji , A n g lji, W łoch i S zw ajearji roczn ie  50 
franków  — k w arta ln ie  20 franków .

N u m e r  k o s z t u j e  0  c e n t ó w .

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .
Telefon R edakcji 171. e i 4wl&l o godzinie r m j >

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznik:

B iuro  A d m in is tra c ji „D zien n ik a  P o lsk ieg o " , P lac  M arjaek i 
1. 6 i  7 w  dom u p a n a  K ise lk i.

W e W ie d n iu : pp . H a a se n s te in  e t V ogler , (Otto M aas), 
M. D ukes, H . S ehalek , A  O ppelik , R u d o lf M osse 
i J .  D e n n e h e rg ; w B e rlin ie , F ra n k fu rc ie , K o lo n ji: 
H aasen ste in  e t Y ogler i Ot. L . D aube ; w H a m b u rg u , 
K aroly  et L ie b m a n n  ; w P a r y ż u : C. A dam  f iS  ru e  
de V aren n e .

O głoszen ia  p rzy jm u je  się za o p ła tą  10 centów  od jednego  
w iersza  d robnym  d ru k iem  (_petit.l

D ouiesien ia  o ślubach , zaręczynach  i in n e  p ry w atn e  k o m u 
n ik a ty  po k ron ice  za je d e n  w iersz  50  ct.

P ry w a tn e  k o resp o n d en c je  13 i n e k ro lo g ja  30  ct. od w iersza.
D iobne o g łoszen ia  l * / i  cen ta  od w yrazu . P o m ieszkan ia  

i sk lep y  po 1  ct. od w yrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersze
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kwartalnie. 
miesięcznic 
kwartalnie 
miesięcznie

s ł 4  5 0  ct. 
t h  1 -5 0  et. 
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21. Sł ńf.
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, sł. 1 5 0  ct.
zł. — ‘5 0  ot. 

. zł. 2  4 0  ct. 
a ł. — 8 C 'c t.

> (dla prenumeratorów

f t  L i l i a :  S S S S L  :

Na JiOWlBCll: S ś r . :
W yd a wnictieo „Dziennika

Dolskiego?1 na podstaw ie zaw ar
te'} um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu11 m a jedyne i, w yłą 
czne praw o daw ania  tego tygo
dn ika  po zniżonej cenie.

— sw g w - w  ■_ , 1 ■■ 1.1B.. L. ■«!

Krytyczne położenie.
Lwów 28. lutego.

Spraw y w ew nętrznej po lityk i krajów  korony 
6w. Szczepana w ysuw ają się znowu na  pierwszy 
plan dyskusji publicystycznej. Gdy h rab ia  K huen- 
H edervary  objął po raz 03tatni misję utw orzenL  
gabinetu , wówczas, jak  wiadomo jednym  z g łó 
w nych w arunków  spełnienia tego zadania, b y ła  
fuzja stronnictw , stojących aa  gruncio p raw n .- 
państwowej ugody. F u z ja  ta  by ła  snać życze
niem korony, zaniepokojonej ruchem , w ywołanym  
wśród umysłów wegiersirich, po sprow adzeniu 
śm iertelnych szczątków  K oszutba. Mi ija hr. Khue- 
na  rozbiła się, bo nie był w stanie skłonić stron
n ictw a liberalnego do p rzy jęcia  stanowczego w 
tej m ierze zobowiązania. B aron Banffy w aru n 
ku  tego nie postawił i udało mu się złożyć g a 
binet. Niem niej jednak i on przy jął na siebie 
obow iązek uczynić wszystko, by fuzję umożliwić 
i ją  urzeprow adzić, a p rasa pólurzędow a nie 
przestaw ała  zapew niać, że rząd  niczego goręcej 
nie pragnie, jak  urzeczyw istnieni;i tej idei. Z d a 
je  się jednak, że in tencje stronnictw a liberalne
go, a przynajm niej tych jego żywiołów które  w 
ziem  decydującą odgryw ającą rolę, nie były  n a j
szczersze, inaczej trudno zrozumieć, ulaczego się 
sprzeciw iło żądanym  przez hrabiego I le d e rv a ry ’e- 
go w tej m ierze gw arancjom .

I  stronnictwo narodowe hrabiego A pponyi’e- 
go, o którego przekonania przede wszy stkiem  uho- 
dziło przy fuzji i k tóre  zrazu  fuzji istotnie p ra
gnęło, nie ufało zbytnio zapewnieniom pokojo
wym i ugodowym liberałów , a organa jego wy 
p om udały  to otw arcie, ze k ierującym  osobisto 
śeiom stronnictw a rządowego zależy raczej na 
w szystkiem  innern, aniżeli na  fuzji; że oni 
wobec tego, że korona i opinja publiczna w k ra 
ju  in teresu ją  się fuzją, p ragną jedynie obudzić 
w iarę i m niem anie, io  rząd  fuzj; a is jest prze- 
e,' - iym , że wreszcie dotycząca ak c ja  rządu  jest 
li .firtelem tak tycznym , by zwalić odpow iedzial
ność za rozbicie się fuzji na opozycję.

B yło rzeczą w skazaną, aby jeszcze przed 
rozpoczęciem  sejmowej rozpraw y finansowej, od
by ły  się konferencja m iędzy w ybitnym i człon
kam i stronnictw , stoja.cycli na gruncie ugody z 
roku  1867. Do tycb  konferencyj jed n ak  nie 
przyszło, gdyż zaraz (na  w stępie przy  rokow aniach 
m iędzy prezydentem  ministrów a  delegatam i 
stronnictw a, okazało się, że o tuzji nie może być 
mowy. B aron Banffy ośw iadczył mianowicie z 
Cala stanowczością, że części program u stronni
ctw a narodowego, odnoszącej się do spraw w oj
skow ych, bezw arunkow o p rzy jąć  nie może, fee

nie jest naw et w stanie w tej m ierze żadnych  w j 
ogóle czynić ustępstw . G dy zaś przedstaw iciele » 
stronnictw a narodowego, h rab ia  Apponyi i Ho- ! 
ranazky  —  ośw adezyli, że trw ają  niew zruszenie j 
p rzy zasadniczem  swojem stanow isku, było dla | 
obu stron rzeczą jasną, że powodzenie zamierzo- j 
nych ko i.f.rency j z góry w ykluczone i dla tego 
ich zaniechano.

H rab ia  Apponyi postaw ił jako nieodzowny 
w arunek  wejścia w ogóle w u k ład y  ugodowe, 
założenie wyższego wojskowego zak ład u  wycho
wawczego z językiem  w ykładow ym  węgierskim , 
a nadto  żądał pev7nych zmian w um undurow aniu 
oficerów , k tó reby  uw ydatn iały  na zew nątrz od
rębność stanow iska państwowego i politycznego 
W ęgier. P rasa  półurzęclowa przypom ina z tej 
okazji stosunek W ęgier do A ustrji i w skazuje 
na niebezpieczeństw a, k tóre  musjałyDy wy 
niknąć z tego sposobu unarodow ienia arm ji. Tego 
rodzaju tendencyj nie można — jej zdaniem  — 
pogodzić ani z literą , ani z duchem  ugody 
praw no-państw ow ej, a z pewnością nie dadzą  się 
one urzeczyw istnić bez gw ałtow nego w strząśnie- 
n ia stosunku m iędzy obu połowami mouarehji.

Pew nej rac ji tym  argum entom  odmówić nie ] 
można W ątp im y, żali sfery decydujące we Wie 
dn iu , zgodzą się k iedykolw iek dobrowolnie na : 
naruszenie jednolitego ch arak te ru  arm ji austro- i 
w ęgierskiej. Mimo to je d n a k  sądzim y, że zarzu ty  ! 
pism pólurzędow ych w tej formie podane, są cc. 
najm niej nieszczere. Czyż stronnictw o rządowe 
nie znało od daw na stanow iska hrabiego Appo- ] 
n y i’ego ? Czy p rezyden t m inistrów nie w iedział 
z góry, jak ie  pod względem  m ilitarnym  są żą- j 

dania przyw ódcy opozycji ? P rzecież n ik t chyba 
w obozie rządow ym  nie przypuszczał, że stron 
nictw o w yrzekzie  się swojego program u, by mieć 
honor i zaszczyt zlać się z więk*zoSf ,ą m iniste
rialną.

O rgan hrabiego ApponyFego powiada dzisiaj, 
że postępowanie barona B am iyego było zarazem  

I naiw ne i obrażające. Z  drugiem  możebyśmy się 
! zgodzili, co do pierw szego mam y pew ne wątpli- 
i wości. P rezyden t ministrów, a z nim i ca ły  rząd 

znają doskonale zapatryw ania  opozycji. D la fuzji 
są oni na  razie bardzo nieżyczliwie usposobieni. 
Rządowi Biuńało jednak  zależeć na tein, aby

■ zadokum entow ać swoją gotowość do porozum ienia 
się, a to dlatego, aby zaraz z górj  nie stracić

’■ zaufania korony, co ja k  wiadomo, było przyezy- 
; ną upadku  gabinetu  d ra  W ekerlego. Jeżeli zaś 

rządowi chodziło o uratow anie pozorów, w takim  
i razio staran iem  jego musiało być, zwalić odpo-
■ w iedzialność za m edojście do sku tku  porozumie- 
, n ia  na  hrabiego A pponydego; ndowodm ć, że jego 
s żądania program owe są negacją  Ugody prawno-

państwowej i me dadzą się z nią p godzić, a 
i tern samem w ykazać, że stronnictwo, k tóre  .rw a 
; niezachw ianie przy dzisiejszym  ustro ju  prawno- 

państwowym , nie może się skojarzyć ze stronni- 
! ctwern, k tórego rzecznikiem  je s , h rab ia  Apponyi.
S Przyw ódcy stronnictw a narodowego ocenili ca łą  
| akcję  rządu  w spraw ie fuzji, jako fortel tak ty- 
i czny. Jeżeli tak  jest, w tak im  razie dziwić się 

w ypada, że inąż stanu  tej m iary, co h rab ia  
i Apponyi, w padł w pu łapkę, nastaw ioną przez 
| barona Banffyego i u ła tw ił mu zwycięstwo, 
j D zięki hrabiem u A pponyi’emu baron Banffy wzmo- 
| cnił niezawodnie swoją pozycję, czy je d n a k  ró- 
\ żowe nadzieje, żywiune przez zbyt żarliw ych 

p rzy jació ł rządu, w net się ziszczą, to jeszcze 
w ielkie pytan ie . S y tuacja  parlam en tarna  n a  W ę
grzech ciągle jeszcze je s t k ry ty czn ą , a baron 
Banffy m a dopiero złożyć dowód, żedo niej dorósł

NieucLała misja kard. Schonborna.
Z telegram ów  wiadomo, że arcyb iskup  prag- 

ski k a rd . S c h d n b o r n  u d a ł się był przed k i l
k u  dniam i do Rzym u D laczego w łaśnie o tej 
podróży a reyb iskupa pragskiego roztelegrafow auo 
wieść ta k  sk w ap liw a  po całym  św iecie, skoro

nie ma praw ie tygodnia, aby ten lub ów książę 
kościoła nie spieszył ad lim ina Apostolorum, nie 
trudno odgadnąć, c-zyUjąc pisma w iedeńskie, 
k tóre  z N . fr. Presse  na czele temu zdarzeniu 
ccdzien i a rty k u ły  i długie depesze poświęcają. 
Oto wedle tych gazet k a rd y n a ł czeski m iał za
wieść Leonowi X III . m em orjał ejfiskopatu au- 
atrjackiego, w ystępujący przeciw tendencjom  i 
dz ałalncści tz c k r z e  ś c j a  ń s k o  - so c j a l  n e- 
g o  ruchu w A ustrji wzywający papieża o po
skrom ienie menerów tego ruchu. Ionem i słowy : 
stronnictw o a n t i s e m i c k i e  w prowincjach 
niem ieckich A ustrji, k tórego głową widomą jest 
ks. A. L iechtenstein, a adlatusam i posłowie Lue- 
ger i Schneider, p rzybrało  tak  olbrzym ie rozm ia
ry  i posiada już tak  potężne w pływ y, zw łaszcza 
wśród w arstw  niższych, że pewne, niem niej b a r
dzo wpływowe sfery u lękły  się niedalekiej p rzy 
szłości —  gdyby ruch  antisem icki miał w tym  
samym stopnia róść ustaw icznie — i zdołały po
zyskać dla siebie naw et episkopat, jako  sprzym ie
rzeńca do w alki z groźnym  przeciw nikiem . U pro
szono tedy kard . Schónborna, aby potrudził się 
do Rzymu i w ręczył papieżowi m em orjał, o któ 
rym  u w stępu mowa skierow any energ iczn ie  
przeciw chrzisicjańsko socjalnemu obozowa, recte 
przeciw  antisem itom  ausfrjackiin.

Gdy tedy sędziwy książę kościoła stanął w 
Rzym ie, zaczęły  codzień pojaw iać się w prasie 
w iedeńskiej i jej pokrew nej budapeszteńskiej 
berlińskiej itd. sążniste telegram y, donoszące nie
m al stereotypowo, że dziś., a najdalej ju tro , ju tro  
znów, że pojutrze stanie ks. k a rd y n a ł przed L eo 
nem  X III. i w ręczy mu ów m em orjał. Równo 
cześnie przebąkiw ano w tych telegram ach, zrazu 
półgębkiem , potem coraz głośniej, że przeciw  tej 
misji k ard . Schdnborna in trygu ją  Jezu ic i i se 
k re ta rz  stanu  kard . Ram polla, ale — pocieszano 
czytelników  — tym  razem  in trygu ją  nadarem nie. 
Nie ulega bow iem w ątp1 wości, że k ard . Schdnborn 
zdoła przełam ać wał, o taczający papieża i spra 
wę swego posłsnnictw a mu wyłoży. Optym izm  
swój w taj m ierze posuwali korespondenci rzym 
scy owej prasy, tak  silnie tą  misja rozgorączko 
w anej, ta k  daleko, że naw et podano domniema 
ny tek st p rzyszłe, encyklik i Leona X III. p rze
ciw antisemitom.

Ni z tąd  ni z owąd jednak  coś w idocznie 
popsuło się w horoskopie rozm aitych Presa i 
JUattów , gdyż ostatn ia ralacja  z R zj mu w JV. fr . 
P r. z da tą  26. zm,, k tó rą  mam y przed sobą, 
opiew a dość sm ętnie i zdradza, ja k b y  rozczaro 
wauie. Oto telegrafują do m onitora giełdowego, 
że ów zapow iedziany mem orjał dotychczas u i e 
d o s t a ł  się do rąk  papieża. N a miejscu kom- 
petentnem  zasiągnięte inform acje — są słew a 
w łasne N . f t .  P r .  — potwic rdzają  ponownie to 
w szystko, cośmy wczoraj donosili o zapatryw a 
niacb panujących w W aty k ru ie . Z  dwu prądów , 
usiłu jących obecnie w kw estji chrześcjańsko- 
socjaJnege ruchu  o p a n o w a ć  Leona X I I I , 
ten, na  k tórego czele stoi k a rd . R a m p o l l a ,  
wziął stanowczo górę. N atom iast ów k a rd y n a ł—

, o k tó rym  mówią — że zaraz z początku rozpo- 
j znał by ł niebezpieczeństw o, grożące ze wzrostu 
■ agitacji, pod rządam i hr. Taaffego ta k  rozwiel- 
; możnionej i k tóry  chce dzisiaj gorliw ie poprzeć 
; usiłow ania au str  j. episkopatu w w alce z tą  agitacją 

— aczkolw iek w ubiegłym  tygodniu ub iegał się 
trzyk ro tn ie  o audjencję u papieża, nie zdołał 
jed n ak  p rzerw ać żelaznego pierścienia, o taczają
cego osobę Leona X III . P ierścień  ten  tw orzą — 
jak  wiadomo — monsignorowie A ngeli, M arzolini 

j i R adini T edeschi. Jed y n i ludzie, k tórzy  m ają 
przystęp do papieża, są : j e n e r a ł  J e z u -

j i t ó w i k a rd . R a m p o l l a .
W  tak ich  w arunkach  —  konstatu je ów ko

respondent — można przypuszczać niem al z pe- 
; wnością, że decyzja L eona X III. w głów nych 

zarysach będzie o d z w i e r c i e d l a ć  z a p a -  
; t r y w a n i a  s e k r e t a r z a  s t a n u .  Jak ie  zaś 

są te zapatryw ania, widać najlepiej z następującego
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OLA DZIECKA
P O W I E Ś Ć

J E R Z E G O  O H I I E T A .

(C iąg  da lszy .)
C endrin  w strzym ał się na  chwilę i zg a rn ia 

jąc nogą pożółkte liści, pokryw ające ścieżkę, 
z a p y ta ł :

— Ale czy pani wiesz na pewne, jaką jest 
jego wola ?

— Pow iedział mi to. N azaju trz  po ślubie 
córki opuszczę ten dom na  zawsze.

—  A. jak że  D aw id w ytłum aczy Cesi ten
nag ły  odjazd ?

" m dw ika zad rża ła . Spojrzała  na  C endrin’a 
w zrokiem  obłąkanym  i ze w zruszeniem  z a p y ta ła :

—  Czy sądzisz pan, że będzie m iał odwagę 
odkryć przed córką straszną praw dę ?

— A czy pani — odpowiedział C endrin — 
sądzisz go zdolnym do w zbudzenia w sercu cór
k i pogardy  dla m a tk ’ ?

Pan i H erbelin  spuściła  głowę i rzek ła  z bez
nadziejną rezygnacją  :

— To m e -on nauczy ją  pogardzać m ną, ale 
ja  sama. Bo .,akże m ogłabym  spodziewać się od 
niego litości ? Jak iem  praw em  mogłabym stawiać 
jak ieś  w ym agania ? To, co zaszło m iędzy urną 
a D aw idem , nie jest do powetowania. Nie prze
baczy on mi nigdy. I  ja  sam a nie śm iałabym  
prosić go. o przebaczenie, bo czuję doskonale, 
że nie zasługuję na nie.

—  Podoba mi s.ę pokora pani i pochwalam  
ją  najzupełu.ej. D aw id z pewnośe.ią potrafi ja 
również ocenić i zdaje mi się, że obrałaś pani 
najlepszy sposób uśm ierzenia jego słusznego 
gniewa.

— Ni^ sądź pan, że je s t to % mojej strony 
zręcznem  udaniem , m ającem  na  celu w zbudze
nie jego litości. W  rozpaczy, w jak iej jestem - 
pogrążoną, straciłam  naw et zdolność m y ś le n ia ; 
nie mam już siły  kom binować i zastanaw iać s :ę 
nad  mojem położeniem. Bóg n i  św iadkiem , że 
jestem  szczerą i że wszystko, co robię i mówię, 
nie jest obrachow anem  na efekt, lecz pochodzi 
z serca, głęboko zranionego. .

—  A czy zachow ania się m ęża pani r.ie 
uległo zmianie ou czasu, gdy pani sam a innym  
podlegasz uczuciom ?

— Nie widuję go praw ie weale... siadujem y 
razem  j rzy  stole i w tenczas w rozmowie ogólnej 
zw raca się c z a s e m  do mnie... oto wszystko... Nie 
wiem naw et, czy dostrzegł zmianę, ja k a  we mQie
zaszła ? Praw dopodobnie nie.

— Ale czy obojętność ta  nie -wydaje się 
dziw ną waszej córce ?

— A czyż za wsze tak  nie y o ? D aw niej ja  
me zajm ow ałam  się Dawidem , teraz  on przesta ł 
zw racać uwragę n a  mnie. Ale na pozór stosunek 
nasz nie zm ienił się w niczein, i nic me może dzi
wić Cesi, k tó ra  nie p rzyw yk ła  widzieć u rodzi
ców serdeczności. Pc wyjściu z a m ą ż  opuści dom 
rodzicielski, a po jakim ś czasie dowie się, że 
m atka je j je s t chorą, ze bawi u wód, że p o trze 
buje odosobnienia i samotności... Później ojciec 
da jej do zrozumienia, że jestem  chorą umysło 
wo, że trzeb a  mię zostawić w spokoju.. C ała 
oddana nowemu swemu szczęściu, zadowoln* się 
tem  tłum aczeniem  i nie będzie chciała opuszczać 
męża, aby mnie odwidzać w dalekich stronach, 
potem  będzie m iała dzieci, k tó re  zajm ą moje 
miejsce w je j sercu... Powoli zapom ni o mnie., 
będzie mnie uw ażać za um arłą... P raw a  natu ry  
dokonają dzieła  i w ym ażą mnie do reszty  z jej 
pam ięci Jeśli w ypadkiem  usłyszy wymówione 
moje imię, przyjdzie je j na m yśl b lade wspo
m nienie kobiety  dziw acznej, k tó ra  je j nie ko
chała, a  k tó ra  oddaw na s ta ła  się d la  niej obcą-

kom unikatu w atykańskiego Osservatore Rom ano: 
Od niejakiego czasu napada austrjacka  

p rasa  liberalna t. z. chrześcjańsko socjalnych 
w sposób gw ałtow ny. Zauw ażyliśm y już raz, iż 
za pismami liberalnem i poszły żydow skie, p iętnu
jąc członków rzeczonego stronnictw a jako anti- 
semitów, socjaldem okratów  i wrogów kościoła. 
Ja k o  trzecia  w sojuszu w ystępuje obecnie p rasa  
w ł o s k a  i rozdm uchując żar w piecu, rozpowiada 
teLdencyjnie o listach , podróżach i m isjach k s ią 
żąt kuścioła, k tóre wszystkie m ają stać w zw ią
zku  z ruchem , istniejącym  z tam tej strony gór 
a lpejsk ;ch. P rzyczyny tego ruchu  pozostawiamy 
n a  razie na uboczu. Lecz nie w dając się w jądro 
rzeczy, zdaje nam się wskazanem  już dziś zau 
w ażyć tu ta j, że spraw cy teraźniejszych napaści 
b e z p o t r z e b n i e  m a r n u j ą  c z a s  s w ó j  i f a 
t y g ę ,  jeżeli myślą, iż uda im się w yw rzeć jakiś 
n a c i s k  u g ó r y  i że powinni oni być naprzód 
przekonani o b e z o w o c n o ś c i  wysiłków 
swoich."

K om uuikat ten -  dodaje korespondent ze 
swej strony — przeszedł zrazu bez w rażenia, 
obecnie jed n ak  wychodzi na  jaw , że p rzyn ie
siono go już napisanym  do redakcji Osservatora 
w imieniu k ard . Rampolli. W atykańsk i sekre tarz  
stanu hołduje, zdaniem  korespondenta, zapatry 
w aniu, że cały ruch  chrześcjańsko-socjalny w A u
strji m a znaczenie p o l i t y c z n e ,  przeto kościół 
nie mi-że się doń bezpośrednio mięszać. Z ap a try 
wanie to z w y c i ę ż y  w W aty k an ie  — kończy 
on -  jeżeli z pomocą w y ż s z y c h ja k ic h  w pły
wów nie nastąp i zw rot w przeciw nym  kierunku .

C ałej tej spraw ie poświęciliśmy nieco więcej 
m iejsca, aby dać czytelnikow i obraz tej w alki 
społeczno-religijnej, k tó ra  rozgryw a się w A ustrji, 
a szczególnie we W iednia, a k tórej fale biją 
dziś z szumem złowrogim o stolicę apostolską.

Zajścia w Armenji.
Zanim  jeszcze europejska kom isja, p ro w a

dząca śledztwo w spraw ie okrucieństw  popełnio
nych w Sassun, będzie m ogła zdać spraw ę 
z sw ych dochodzeń, dochodzą coraz nowe, a ja k  
odnośni relatorzy  tw ierdzą, au ten tyczne szczegóły
0 w alkach pomiędzy K urdam i, A rm eńczykam i
1 wojskiem tureckiem . N a podstawie tycb  donie
sień można już dziś z ca łą  stanowczością tw ier
dzić, że pierwsze wiadomości o okrucieństw ach 
były  mocno przesadzone. Owe prostując^ relacje 
pochodzą przew ażnie od pruskiego je n e ra ia  v. d. 
C o l t z ,  k tóry  przez czas długi pozostawał w słu
żbie tureckiej i zaprzyjaźniony był z Abdulla- 
hem paszą, w ysłanym  z ram ienia su łtana  do A r
menji dla zbadania spraw y na miejscu. A bdullah 
pasza p rzesła ł swemu przyjacielowi relację, k tórą  
G o 11 z w ydrukow ał w K*eln. Z tg . i kom enta
rzam i ze swej strony opatrzy ł.

Są one tem wiarogodniejsze, że zgadzają się 
z re lac ją  pisarza hiszpańskiego, S a tu rn ina  X  i m e- 
n e z ,  który  już przed k ilk u  tygodniam i w podo
bnym  duchu informował pisma angielskie. X im e- 
nez był naocznym  św iadkiem  zajść w A rm enji, 
mógł więo coś o tem  powiedzieć. Zgodność szcze
gółów lokalnych, etnograficznych i socjalnych 
w obu spraw ozdaniach, przem awin za tem, iż 
można im dać w iarę. Podczas gdy jed n ak  jen . 
Goltz k ładzie  głów ny nacisk  na  zdarzenia opo
wiedziane mu przez A bdullaha paszę, X im enez 
dokładniej kreśli obraz z stosunków kurdyjsko- 
arm eńskich. O baj zgodnie tw ierdzą, że bajki
0 rzezi, której ofiarą padły  tysiące m ężczyzn, ko
biet i dzieci, są \ -ysoce niepraw dopodobne, 
a szczegóły o okrutnem  znęaaniu się — przesa
dzone. Jen . Goltz poświadcza dalej co do A bdul
lah a  paszy, przew odniczącego komisji śledczej, 
że „w ybór jego osoby spotkać się powinien tylko 
z uznaniem  i że nie ma najm niejszej p rzyczyny, 
b y  powątpiewać o jego bezstronności. Komisja 
m iała trudność', by dostać się w okolice Sassunu
1 dolinę T«lory, w»dowtiię rzekom yeb okrucieństw .
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Miesz ają tam  pospołu A rm eńczjcy  z K u riam i.
D olina Talory służy za pasaż kurdyjskim  pastę 
rzom pędzącym  w leeie bydło  swe w góry; 
szczep B ikrauli, liczący 150 m ężczyzn, przecho
dząc tam tędy , popadł w konflikt z A rm eńczy 
kam i i to był początek późniejszych zajść k rw a
wych. Z  pomocą Thazydów , czernieli szatana, 
zostali B ikrau lijczyey  odparci. Ponieważ tego ro
dzaju starcia  zdarzają  się rokrocznie w czasie 
pędzenia byd ła  w góry, w ysyłał rząd  tu reck i 
stale dw a bataljony piechoty dla utrzym yw ania 
spokoju i porządku; w reku  zeszłym  na nieszczę 
ście wysłano ty lko dwie kom panje.

A rm eńczycy w tych  okolicach są ludem  dzi
kim, skłonnym  do krw i przelewu. Noszą oni 
strój kurdy jsk i i mówią po kurdy jsku . Sposo
bność, ja k ą  nastręczy ło  zredukow anie w ojska i 
zw ykłe w letniej porze starcia , w yzyskali dwaj 
ag ita torzy  D am adran  i H am parsun dla zagrodzę- _ 
n ia  drogi B ikraulisom . O siągnąw szy cel swój, v" 
usadow ił się H am parsun w Andog D agb i wy- g g  
d ał znany m anifest, w k tórym  oświadcza, iż z 
dziesięciodniowej w alki w yszedł zw ycięzcą i m a ss»s 
nadzieję dalsze odnieść tryum fy. Równocześnie § o !  
w ezw ał w szystkie pokrew ne gminy, by stanęły  
pod jego sztandarem . O w m anifest znajduje się 
w ręk u  w ładz tureckich . K om endant dwóch kom- 
panij tu re c k ic h , wicem ajor M ustafa effendi, P ^ T  
u jrza ł się wobec tego zmuszonym opróżnić wsie * 
Szinek i Sim al na  północno-zachodnim stoku 2 5 "  
A ndog-D agh, poczem cofnął się do Musz. W ieści
0 tych  zaburzeniach brzm iały  niem al fan tasty 
cznie; mniem ano, iż Musz zostało zagrożone i .ŁTr? 
w ysłano tam  na odsiecz 1200 ludzi (2 bataljony
1 2 kom panje piechoty, jak o  tez szwadron kon- e * a  
nicy), pod wodzą pułkow nika Tew fika beja. Re- -  ^  
zerw a złożona z piechoty, strzelców i 3 n iere ^ 
gu larnych  szwadronów hamLdiszów pozostała w ^  £  
Musz. Po k ró tk iej u tarczce  zajął Tew fik »bie 
przez A rm eńczyków  obsadzone w sie : Szinek i 
Simal. A rm eńczycy obw arow ali się wówczas w 
Andog. O bitw ie pod A ndog donosi A bdullah 
pasza swemu przyjacielow i, ż* opór A rm eńczy
ków usta ł już po dwudniowej strzelaninie ty raljer- 
skiej. W ojsko straciło  jednego kap itan a  i ci.te- 
rocb żołnierzy; nadto  mieliśmy 16 rannych . 
L iczbę zbuntow anych A rm tńczyków  obliczali 
jedn i na 800, inni na  3000. S tracili oni ogółem 
175 ludzi. W alka  zakończyta  s;ę wzięciem Ham- 
p arsuna do niewoli w raz z 18 tow arzyszam i. 
P rzy trzym ano  ich  w grocie w pobliżu G iii lii- 
G risan, za w skazów ką pewnego A rm eńczyka.

Z tego species fa c ti wnesi jen . Goliz, iż 
ca la  w ogóle spraw a nie zasługuj# na  tyle ha ła iu , 
ja k i z powodu niej wyprawiono. W ojska nie 
p rzyby ły  n iespodzian ie ; Andogu nie osaczono; %
nie przeszkadzano przenieść w bezpieczne miej- 5 
Bce bydła, kobiet i dzieci. Nie było w iąc ani ^  S 
powodu, ani możliwości w yrżnięcia n iew irnych . s  
Żdt m ogły się zdarzyć tu  i ówdzie nadużycia, 5 ^  
tego n ik t zaprzeczyć ni* może, ale to przynosi 0 
z sobą każda  w alka. c-

O pro jek tow anych  reform ach w yraża  się je- r- 
n e ra ł G oltz bardzo sceptycznie. Ponieważ — zda
niem  jego —  „organizacja adm inistracji tureckiej 
z łą  bynajm niej nie je s t“, w ystarczyłoby  postawić 
n a  czele urzędów  ludzi taktow nych, spokojnych 
i p raw y ch  — a tak ich  nie b ra k  w stanie urzę- 
dniczym  tu reck im . Z  drugiej strony T urc ja  m a c=» 
praw o dom agać się, by A rm eńczycy, zaniecha
wszy ciąg łych  w ichrzeó byli wobec niej lojal- 
nym i. Tylko tym  sposobem możnaby u trzym ać 
w A rm enji spokój. -

Zarów no co do reform , co do zajść w , 
A ndog-D agh, dochodzi i X im enez do ty cb  wnio- 
sków. T rak tu je  on nadto  ca łą  spraw ę jak o  so- 
cjalną, jak o  w ynik  stosunków  kurdy jsko  arm eń- lijg  
skich. K urdow ie są ludem  koczowniczym  i m ają 
pom iędzy sobą wyznawców różnych religij, jak  
sziitów, sunnitów, kizilbachów , m uzułm anów, 
cbrześcjan  gregorjańsk ich  i wielu yezidów, t. j. 
czcicieli szatana. Jako  nom adzi, prow adzą oni >— ■
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Tym czasem  D aw id, otoczony szacunkiem  i tro- 
skliwemi s ta ran iam i, zachowa swoje miejsce 
u ogniska domowego, będzie w ychow yw ał swoje 
w nuki i spędzi starość w spokoju i radości. Oto 
ja k a  przyszłość nas czeku, tak a  na jak ą  oboje 
zasłużyliśm y, ou m a przed sobą dni szczęśliwe, 
ja  pełne łez  i rozpaczy. Sprawiedliwości stanie 
się zadość. O, w ierz mi pan ! gdyby  kobiety 
m ające popełnić b łąd , mogły w chwili stanow 
czej przewidzieć, ile ich cz.-ka w chw Ji obecnej 
upokorzeń, a w przyszłości trosk i boleści, z pe
wnością zatrzym ały  by się przestraszone nad  
brzegiem  przepaść , przysięgając sobie więcej 
nie zbliżać się do n ie j!

— A ileż je 3t tak ich  — rzek ł C endrin  po
w ażnie— których  szczery żal rozbroił ich sędziego 
i zyskał im przebaczenie!

— M ożna p-zebaczyć winę popełnioną 
z chwili szału i zaślepienia, ale nie zbrodnię, 
dokonaną z zimną k rw ią, z zupełną świadomo
ścią tego, co się czyni. Między m ną a D aw idem  
stoją w yrazy, k tórych się nie zapomina. W ie
działam  o tem i dlatego chciałam  umrzeć. Nie 
pozwoliłeś mi pan dokonać zam iaru. Są chwile, 
w k tó rych  zdaje mi się, że źle pan postąpiłeś.

— A ja  jestem  pewny, że m iałem  słu
szność — zaw ołał Cendrin. — C zyniąc to, wzią 
łem  na  siebie wobec pani odpowiedzialność m o
ralną, której godnie odpowiem. Nie chciałem  b y 
najm niej skazyw ać pani na wieczne m ęczarnie 
i pewny byłem , że na końcu cierniowej drogi, 
na  k tó rą  pani wstąpiłaś, czeka cię odrodzenie 
i przebaczenie. Jeśli nie wyjdzie ono od Dawi 
da, zrozum mnie, proszę, to znajdziesz je pani w 
samej sobie. K iedy po przebyciu te j ciężkiej pró
by uezujesz się pa-fi odkupioną, oczyszczoną 
przez swoje odwagę i rezygnację, w tenczas 
w świadomości spełnionego obowiązku znajdziesz 
lekarstw o na  w szystkie bole i troski. Z resztą  
jest n a  święcie sprawiedliwość, k tó ra  się nigdy 
m e m y li; jeśli D aw id , będzie głuchym  na twój

głos, to bądź pani pew ną, że córka tw oja ją  od
czuje i stanie się pośredniczką zgody m iędzy 
panią a mężem twoim. Oto obraz przyszłości, 
k tó rą  pani przepow iadam . Nie w ątpiłem  nigdy, 
że ta k ą  ona będzie i d la tego nakłoniłem  panią 
do życia. N ie jestem  katem , ale filozofem i nie 
sądzę, abyśm y tu  byli na ziemi, po to ty lko, aby 
cierpieć Mojem zdaniem  każd a  isto ta ży jąca ma 
praw o do m ałej choć cząsteczki szczęścia. G dy
bym więc był przypuszczał, że w szelka nadz ie 
ja  dla pani stracona, byłbym  zam iast odradzać 
pani samobójstwo, postarać uczynić ci śmierć 
lżejszą.

Oblicze pani H erbelin  w yrażało jedno zno
wu: wątpliwość i radość; sk ładając  ręce, ja k  do 
modlitwy, w y sz e p ta ła :

— O gdybym  m ogła panu w ierzyć!
W tem , szelest zeschłych liści zw rócił ich

uw agę na  końcu szpaleru spostrzegli Cesię, 
zbliżającą się do nich. C endrin  w skazując na 
m łodę dziewczę, rzek ł

— Spójrz, pani. Oto zbliża się twój anioł 
pocieszyciel.

Par H erbelin  o tarła  szybko oczy, jeszcze 
łez  pełne i p a trzy ła  na zb liżającą się wśród b la 
dych prom ieni jesiennego słońca córkę, k tó ra  
uśm iechała się do niej zdaleka, jak b y  na  po
tw ierdzenie słów Cendrina.

— SzuKam państw a od kw adransa, odezw ała 
się Cesia. —  P ap a  py ta ł się o pana C endrina. 
M acie panowie podobno jechać do fab ryk i, aby 
tam  przeprow adzić jak ieś  w ażne doświadczenie i 
d la tego śniadanie m a być trochę wcześniej.

— W łaśnie w racam y, moja m ała  panienko— 
odpowiedział CLndr n ,— a nie spóźnimy się b a r
dzo, bo w łaśnie słyszę dzwonek zw ołujący na 
śaiadanie.

Dośw iadczenia, do k tórych  wzywano C en
drina, m iały n iezw ykłą  doniosłość, gdyż sam 
H erbelin , k tóry  nie lubił się chw alić, oświi dezył 
przyjacielow i, że jeśli rezu lta t ich będzie po-

Neu-
dosyć
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m yślny, to zapewni m ają tek  w ynalazcy. W p ra ' 
wdzie on, w ynalazca nie potrzebow ał już ma* 
ją tku , gdyż dorobił się kolosalnej fortuny, 
ale miłość w łasna w chodziła tu  w grę  i z ap a
la ła  ta k  Ilerbelina , że przez ca ły  czas śn iada
n ia  mówił ty lko  o m aszynie swego nowego sy
stemu. O pierwszej po echał powozem w raz z 
C endrinem  i Raulem  do Neuville, umówiwszy 
się z pułkow nikiem , że podąży za nimi p ie 
chotą, gdyż p rzy w y k ł do codziennej p rze
chadzki po śniadaniu, a na spacer do 
ville potrzebow ał pół godziny zaledwie 
czasu, aby  w ypalić cygaro.

P an i H erbelin  i Cesia zostały same
w sza pod wrażeniem  nam iętnego uniesienia i 
zapała  męża, k tóry  mimowoh w zbudzał w niej 
podziw, druga trochę niespokojna, dom yślająca się, 
że dośw iadczenia nie m ogły odbyw ać się bez 
pewnego niebezpieczeństw a. O mało. że nie z a 
w ołała przy  pożegnaniu z ojcem : „P rzy jdę do 
fabryk , z pułkow nikiem ". Ale obawa, aby nie 
pomyślano, że przyciąga  ją  do fabryki obecność 
R aula, za trzym ała  ją. A gdyby k to  mógł był 
za.rzeć do g łębi je j serca, to by łby  się p rzek o 
nał, że obaw a w yw ołania zazdrości w panu 
Laroąue przyczyniła się nie mało do je j posta
nowienia. Od jakiegoś czasu nie poznaw ała sam a 
siebie, nowe uczucia i myśli, ogarniające jej ja 
sny - praw y um ysł, staw ały  się dla niej n ie 
zrozum iałe i napełn ia ły  ją  dziwnym  niepokojem.

Obie kob iety  spędziły ta k  część dn ia  w mil
czeniu zajęte robotą.

Około trzeciej słońce przedarło  się przez 
zalegające dotąd niebo chm ury i wieczór zapo
w iedział się pogodny ; zaczęły więc sk ładać  
robotę, aby przejść się trochę po parku , gdy 
tu rk o t ptw ozu, w jeżdżającego na dziedziniec, 
zwróć ił ich uwagę. Spojrzały na drzw . wcho- 
dowe; pu łkow nik  Perignon szybkim  krokiem  
w biegł do salonu.
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życie tu łacz*  i trzeb a  byle sposobności, aby  roz
dm uchać w nieb in sty n k ta  zbójeckie. Jakko lw iek  
w  Azji M ałej nie wszystko je s t w porządku, alo 
burzliw o tchnienie rozpościera się tam  nad  
w szystkiem i ludam i, bez w zględu na  narodowość 
i w yznanie. T u rcy  wobec żadnego ludu nie oka
zali się tępióiel&mi, owszem pozw alają im zacho 
w y-rae  w łaściwości narodowe, sposób życia i re- 
ligję. Skądże nagle przeistoczyliby sie, w brew  
swem u swemu charak terow i i in tere  owi, wobec 
A rm enji na  rzezi Iłów?

Xim enez przypom ina jeszcze, że na tery to - 
rjum  A zerbapan  w P ersji żyją chrześcjam e po 
społu z K urdam i] a  o rzeziach  żadnych  nic tam  
nie wiadomo, mimo, że od czasu do czasu  do 
starć  i tam  przychodzi. O okrucieństw ach P e r
sów nic św iatu nie wiadomo, lecz byle zajście w 
T u rc ji byw a z m uchy rozdm uchyw ane do rozm ia
rów wołu. Kurdow ie i A rm eńczycy —  powiada 
X im enez —  nie m ogliby istnieć. Kurdow ie są 
pierwszym i, A rm eńczycy zaś tru d n ią  się han
dlem, a wiadomo, jak  um ieją w yzyskiw ać to swo
je  stanowisko. Topograficznie więc nie podobna 
tych  dwóch ludów oddzielić od siebie. P róby nie 
doprow adziłyby do rezu lta tu  i zam iast kw estji 
arm eńskiej pow stałaby  kurdy jska , a ta  by łaby  
nierów nie groźniejszą. G dyby jed n ak  chciano 
obecnie pozostawić na "boku pryw atne am bicje, 
a ty lko cel pokojowy mieć przed oczym a, roz
dm uchane sztaeznie zarzew ie dałoby się bardzo 
łatw o stłum ić.

Z kró tk iego  tego streszczenia w ynika, że 
zari wno wedle jen. Groltza, jak  w edług X im e 
neza‘ nie pozostanie europejskiej komisji nic i»ne- 
go do uczynienia, ja k  potw ierdzić zarządzenia 
w ładz tureckich.

Galicyjskie Towarzystwo kredy
towe ziemskie.

( X X I I  ogólne zgromadzenie dcl galów.)
Lwów 28. lutego.

(m )  Tegoroczne ogólne zgrom adzenie odbyło 
się w nowo urządzonej sali posiedzeń w gm achu 
tow. na II . piętrze. Podnieść musimy, że sala 
je s t za niska, zanadto d łnga. a w dodatku  nie- 
akastyczna, t ik ,  iż mówców stojących naw et 
w środku sali, w dalszych rzędach  krzeseł nic 
nie słychać. Również pom ieszczenie spraw o
zdawców dziennikarsk ich  je s t anpełnie zł*, to  też 
niech d y rek c ja  nie ma do nas pretensji, gdyby 
spraw ozdanie nasze było niezupełnie dokładne. 
P rzecież d y rek c ja  sam a pow inna się starać , aby 
ta k , ja k  wszędzie po za Lwowem, sprawozdawcy, 
mieli stosowne miejsce, z k tóregoby przynajm niej 
mówców można było słyszeć.

Posiedzenie otw orzył p. W y b r a n o w s k i .  
N astępnie odbył się w ybór przew odniczącego 
zgrom adzenia.

Przew odniczącym  w ybrany  został p. Goray- 
ski, zsstępcą  S tan isław  hr. Badani.

Z porządku dziennego przedłożył p. W  y- 
b r a n o w s k i  spraw ozdanie o w yborach delega
tów i zastępców  del. W ybory  te , jak  wiadomo, 
odbyły się w całym  k ra ju  w roku  ubiegłym .

Stosownie do wniosku referen ta  unieważniono 
rybór delegata  z okręgu  t ł u m a c k i e g o ,  

i tago zastępcy. O kazało  się bowiem, że do 
wyboru przystąpiło  ty lko 4 w yborców , a sta tu t 
w ym aga najm niej szaiciu.

D łuższą dyskusję w yw ołała spraw a uznania 
wyborów pp : Potw orow skiego i Szeliskiego, de
legatów  z ok ręgu  B ohorodaziny-N adw órna. 
W obec tego, że zg inął protokół w yborczy, zacho
dzi kw estja , czy w ybór ten  uznać za \rażny. 
Zgrom adzenie w brew  wnioskowi rad y  nadzorczej 
uanało ten  w ybór jak o  ważny.

Z  przadłożonego przez dy rekc ję  spraw ozda 
nia, wyjm ujem y następu jące  w ażniejsze szcze
góły.

Stan listów zastaw nych, będących w obiegu 
z końcem  r. 1894 w ynosił:

4n/0 listów daw nych nieokresow yeh 8,409 235 
zł., 4 u/„ listów okresow ych 41-letniyfi 3,883 100 
zl., 4"/„ listów okresow ych 56 letnich 90,671 600 
zł., razem  97,963 935 zł., a że z końcam  roku  
1893, było w obiegu listów 89 225 280 zł. przeto 
stan  listów zw iększył się o 8,738.655 zł.

Tow arzystw o w ydało  w roku  1894 pożyczek 
4"/„ 56-letnich 11,168.400 zł., oprócz tego 4 ' |s */0 
pożyczek 52 letn ich  (na podstaw ie promes w y 
danych  przed zam knięciem  emisji 4 ,/J‘Ve listów) 
628 200 zł., razem  11,796.600 zł., z czego p rz y 
pada na dobra galicyjskie i 0,731 800 zł., na 
dobra bukow ińskie 1.064.800 zł.

Co do w artości dóbr ziem skich, na k tórych  
pożyczki tow arzystw a są zahipotekow aue, p rzy 
tacza  spraw ozdaw ca następujące c y f ry :

a) w G alic ji: roli 1,037.180 morg. w artości 
141,994.740 zł., łą k  221.657 morg. wartości 
29,146 902 zł., pastw isk  118.690 m org wartoś* i 
7,846 074 zł., lasów 1,097.791 morgów wartości 
34 157.053 ał., razem  2.475.318 morg w artość. 
213 145.269 zł., do tego w artość budynków  
32,520.877 zł., ogółem 245,666.146 zł.; odjąwszy 
od tego ciężary poprzedzające pożyczki tow arz. 
1,702 497 zł., okazuje się w artość hipotek 
243,963 649 zł.

b) na B ukow inie: roli 15.022 morg. w art. 
2,953.616 zł., łą k  3.420 morg. w art 458.010 ał., 
pastw isk 2.218 morg. w art. 194.100 zł., lasów 
23,706 morg. w art. 854 826 zł., razem  44 396 
morg. w art. 4,460.252 zł., do teyo w artość bu
dynków  651.642 zł., ogółem 5,111.894 zł.; od
jąw szy od tago ciężary  poprzedzające pożyozki 
tow. ? 050 zł., okazuje się wartość hipotek 
5,108.844 zł.

C eny p rzeciętne, odpow iadające wartości 
dóbr, na  k tó rych  ciężą pożyczki tow arz . nie 
wiele różnią się od cen, w zeszłorocznem  spra- 
wczd iu przytoczonych. I  t a k :

W ypada w G alicji przeciętnie 1 m org roli 
na 137 łą k  I g i  ał., pastw isk 66 z ł ,  lasu  3 l 
Zn’- \  a a  ®Qkowinie przeciętnie 1 morg roli na 
196 zł., łą k  135 z ł , pastw isk  86 zł., lasu 36 zł.

Listów zastaw nych w ydało  tow arzystw o na 
n°w “ pożyczki 11,796.600 zł., na konw ersję 
628 JO zł w skutek przepisania 1 060.000 zł., 
ogółem 13,484.800 zł.

W  ciągu r. I ł  i  przeniesiono w drodze kon
w ersji na 4 °/0 oó plan um orzenia: 5"/. pożyczek 
1,924 500 zł., 4 l/i /o 14,798.409 zł. fcjtau poży
czek w szystk ich  kategory j wynosi z końcem  
1894 r. 98,049.022 zł. 16 ct.

P rzy  w ym iarze pożyczę*, zachow yw ało to
w arzystw o tak , jak  w la tach  poprzednich, w ielką

ostrożność i oględność. O bniżające się znowu 
w roku  ubiegłym  ceny ziemiopłodów są w skazó
w ką, żo ostrożność ta  . je s t ze w szech m iar po 
trzebną Pomimo trudnych  jed n ak  dla rolnictw a 
stosunków, zaległości ra ta lne od pożyczek tow a
rzystw a w r. 1894 nietylko nie w zrosły, ale n a 
w et znacznie się zmniejszyły.

W  układzie tow arzystw a z bankiem  dla 
krajów  koronnych zaszła ta  zmiana, że w listo
padzie r. z. zam iast oznaczenia ku rsu  zakupna 
listów zastaw nych co 15 dni, przyjęto s ta ły  kurs 
na czas do 30. czerw ca 1895 po 96 zł. 25 ct 
za 100 zł. Zastrzeżono przy tern, że jeżeli pis 
niężny kurs giełdowy dojdzie do 97 zł. 25 ct., 
w takim  razie kurs zakupna podwyższony zostanie 
na  96 zł. 50 ct. Jeżeli ku rs giełdow y przekro
czy 97 zł. 75 c t , w takim  razie  z nadw yżki 
przypadnie połowa na korzyść zaciągających po
życzki.

W ykonyw ując zaszłoroczną uchw ałę ogólnego 
zgrom adzenia, ud a ła  się dy rekc ja  do K oła  pol
skiego w W iedniu  z petycją  o w yjednanie usta
wy, zabezpieczającej listom zastaw nym  tow. uwol
nienie od podatku  dochodowego.

O kazało  się jed n ak , że wobec będących  już 
w toku obrad  kom isyjnych nad rządow ym  pro
jek tem  reform y podatkow ej, w niesienie osobnego 
pro jek tu  ustaw y, zabezpieczającaj uwolnienie li
stów T ow arzystw a od podatku, nie byłoby na 
ez*sie. S tosując się zatem  do o trzym anych w  
Kole polskiem  w skazów ek, wniosła dy rekc ja  p e 
tycję  do rad y  państw a o u trzym anie istniejącego 
uw olnienia lń tó w  T ow arzystw a od podatków  
przy uchw alan iu  nowego podatku  rentow ego, 
k tó ry  — w edług w spom nianego p ro jek tu  rządo
wego — ma być zaprow adzonym . N adto wniosła 
d y rek c ja  odpowiedni m em orjał do m in istra  sk a r
bu, przedstaw iając obecny stan rzeczy i nader 
szkodliw e dla insty tucji sku tk i, g dyby  odjęte zo
stało  uw olnienie listów zastaw nych od podatków, 
p rzyznane jeszcze w roku 1850, tj. zaraz po za
prow adzeniu podatku  dochodowego.

Zaległości ra ta ln e  w ynosiły z końcem  roku  
1894 1,191.809 zł. 51 ct., a gdy z końcem  roku
1893 zalegało 1 388 599 zł. 90 ct., przeto zm niej
szy ły  się zaległości o i 96.790 zł. 39 ct. C zyn
ność przeto  dyrekcji w ciągu roku 1894, celem 
ściągnięcia zuległości ra ta lnych , m iała razn lta ty  
dodatnie. W  roku  1894 w y?łała  d y rek c ja  upo
mnień 2 026. N adto im ała się dy rekc ja  in 
nych  w skazanych środków ściągania zaległości. 
E gzekuey j m obilarnych wdrożono w roku  1894 
266, pozostało z roku  1893 79, było w to z u  
345, odwołano, lub w strzym ano 257, pozostaje 
na rok  1895 88 . S ekw estracy j politycznych w 
roku  1894 zaprowadzono 52, pozostało z r. 1893 
29, było w toku 81, odwołano 44, pozostaje na 
roje 1895 37.

Sekw estracy j sądow ych nie wdrożono w r.
1894 żad n y ch ; pozo ta ło  z roku 1893 tak ioh  se- 
kw astracy j w toku 6, a gdy odwołano jsd n ą , 
przeto pozostaje na  rok  189-5 sądow ych uekwe- 
stracy j 5. L icy tacy j wdrożono w roku 1894 12, 
z roku  1893 pozostało 11. było zatem  w toku 
23, w strzym ano, odwołano, lub ukończono 8, po 
zostaje w toku na rok 1895 15.

W w ykonaniu uchw ał ostatniego zgrom adzenia, 
odnoszących się do Btopniowej reorganizacji bu- 
cbalterji, a  w szczególności do zw ołania ankiety  
i w ypracow ania instrukeyj, dy rekc ja  u d a ła  się 
do pokrew nych insty tucyj finansowych o w ysła 
nie delegatów  w spraw ach rachunkow ych i bu- 
chalterycznych  fachowo w ykształconych. N adto 
odbyła dy rekc ja  w tym  celu już & lka posiedzeń, 
zarządziła  sporządzenie różnych w ykazów  i ze 
staw ień d la  gruntow nego zbadan ia  podniesionych 
wadliwości, a w ychodząc z przekonania, że reo r
ganizacja, k tó ra  objąć mnsi i kasę , może być 
ty lko  stopniowo d la  uniknięcia zam ętu w urzędo
w aniu przeprow adzoną, dokona jej we w łaści
wym czasie, ile że stoi to w ścisłym  zw iązku 
z pom ieszczeniem  b iu r i dopiero po ukończeniu 
rekonstrukcji gm achu, ze Bkutkicm przeprow a
dzoną być  może. Co do instrukcyj jed n a  z nich 
je s t ułożona i oddana do opinji członkom  rady  
nadzorczej, dyrekcji, komisarzom rządowym  i syn
dykom  i będzie na jednem  z najbliższych posie
dzeń dyrekcji ostatecznie uchwalona ; inne, k tóre 
stoją w ścisłym  zw iązku z reorganizacją, mogą 
być w ydane dopiero po ukończeniu tejże, gdy 
d y rek c ja  nabierze przekonania, że zarządzone 
zm iany są istotnie p rak tyczne i odpowiadają 
celowi.

K orzystając  z upoważnienia, udzielonego d y 
rekcji przea zeszłoroczna zgromadzenie., sp rzedała  
on* bankow i austro w ęgierskiem u realność przy 
ulicy Trzeciego M aja za kwotę 71.000 zł.

W końcu zaznacza spraw ozdanie, że pole
coną przez ogolue zgrom adzenie rekonstrukcję  i 
adaptację  w gm achu przy ul. K aro la  L udw ika 
już częściowo przeprowadzono.

Spraw ozdanie to przy ję ta  do wiadomości 
bez  dyskusji.

N a itępn ie  hr. St. B adani przedłożył im ie
niem komisji rew isyjnej następujące w n io sk i:

I. B ilans, p rzsa  dyrekcję  za r. 1894 p rzed 
łożony, za tw ierdza  się. I I . Z a adm inistrację  m a
ją tk iem  T ow arzystw a w czasie od 1. styesn ia  do 
31. g rudn ia  1894 udziela się dy rekc ji abaoluto- 
rjum . I I I .  Z a  odpowiednią adm inistrację fundu
szu rezerw ow ego i w łaściw e zarządzanie  sp ra 
wami T ow arzystw a, w yraża agrom udzeni* d y re 
kcji nananie. IV . Z zysków roku  1894, w ynoszą
cych 75.379 zł. 83 ct., p rze in acza  s i ę : a) do
funduszu możliwych s tra t, w sku tek  uchw ały 
X X X I. ogólnego zgrom adzenia, 5.000 zł., b) do 
funduszu em erytalnego 6.000 zł., c) do fundusin  
rek onstrukc ji domu 15.000 zł., d) na  uzupełnie
nie funduszu dyspozycyjnego za rok  1894 1.870 
zł., «) do funduszu rezerw ow ego 47.509 zł. 83 
ct. V. Poleca się dyrekcji by fundusz, pow stały 
z w ykupna listów zastaw nych  w miejsce 'osowa- 
nia, w ynoszący z końcem  1894 r. 85.243 zł. 71 
c t . , p rze la ła  do funduszu rezerw ow ego, a na 
przyszłość dochody z powodu w ykupna listów 
w m .ejsce losowania, jako ogólny dochód Tow a
rzystw a w rachunku  s tra t i zysków uwidoczniała. 
V I N a rem uneracje  urzędników  i w sparcia dla 
urzędników  i sług T ow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego przeznacza snj d y rek c ji fundusz dys
pozycyjny na  rok 1896 w kwocie 5.000 zł. V II. 
Poleca się dy rekcji, aby z zapasów roku  1895 
do funduszu możliwych s tra t w rachunek  stra t 
kw otę 5. )00 zł. w staw iła. V III. U pow ażnia się 
d y rekc ję , by  tym  djetarjuszom , k tó rzy  d ługo le
tn ią  służba, t y  b itne mi adolnościami i gorliwą a 
w ydatną p racą  na to zasługują, dotychczasowe 
w ynagrodzenie pozostaw iła, innych zaś, o ileby

i w

się w ynagrodzeniem , r.V» r.njacem sic najniższe1' 
p łacy  etatow ej nie kontestow ali, v ypłaceniem
odpraw y w wysokości rocznego w ynagrodzenia 
—  uwolniła.

W  dyskusji zab ra ł pierw szy głos p. D e m 
b o w s k i ,  k tó ry  uzupełn iając spraw ozdanie dy
rekcji zawiadom ił, że realność przy  ul. Trzeciego 
M aja, gdzie m iał stanąć nowy gm ach Tow arz. 
k redy t, ziem., k u p ił B ank  austro-w ęgierski, i że 
konw ersja listów  zastaw nych dzięki sum iennej, a 
bardzo energicznej p racy  urzędników , została 
zupełnie ukończoną. N astępnie w yraz ił p. D em 
bowski podziękow anie gal. B ankow i k red y to w e
mu, k tó ry  ogrom ne zasługi położył około p rze
prow adzenia konw ersji. W  pierw szym  rzędzie 
podziękowanie to należy się dr. M archw ickiem u. 
( Oklaski).

D e l e g a t  p.  M o y s a  z ogrom nym  zachw y
tem  w yrażał się o nowej sali, podnosząc, że je s t 
ona idealną.

Przeciw nego zdania by ł del. p. W ł. G  n i e- 
o s z, k tó ry  w ykazał, że sala je s t zanadto  długa, 

n ieakustyczna, a um ieszczenie spraw ozdaw ców  
dzienn ikarsk ich  zupełnie niestosow ne. Może ktoś 
kochać lub nie kochać dziennikarzy  — powiedział 
mówca — ale podają oni spraw ozdania dla tych, 
którzy  nie są na  zgrom adzeniu, a  spraw am i T o 
w arzystw a się zajm ują

Ńa wniosek p. Ż u r o w s k i e g o  uchw a
lono polecić dy rekc ji spraw ianie i pom ieszczenie 
w sali jeszcze dwu portretów , m ianowicie ks. 
Adam * S a p i e h y  i br. K azim ierza K r a s i 
c k i e g o .  (O becnie zawieszone są j Uż na ścia
nach sali po rtre ty  O ktaw a P i e t  r u s k i e g o ,  
Antoniego G o i e j e w s k i e g o  i M aurycego 
K  r a i ń s k  i e g  o).

P. D em bow ski zapew nił, że d y re k e :a zadość 
uczyni tem u żądania , poczam  wnioski komisji 
rew izyjnej i wniosek p. Żurow skiego uchwalono 
bez dyskusji.

Z porządku dziennego przystąpiono do w y
boru prezesa dyrekcji tow arzystw * na la t 6 w 
miejsce ustępującego p. Z ygm nnta  D em bow skie
go. Po k ró tk iaj przerw ie, w czasie k tórej doko
nano wyborów, ogłosił przew odniczący komisji 
sk ru tacy jnej ks. Ponińsk w ynik głosowania. G ło 
sujących było 67, absolutna większość 34 ; pan 
D e m b o w s k i  o trzym ał głosów 64, a satem  
został ponownie w ybrany  dyrektorem . W ybór 
ten przyjęh igrom adzeni oklaskam i, a pan  D em 
bowski w dłuższem  przem ów ieniu podziękow ał 
za okazane mu w ten  sposób uznanie i zaufanie. 
Zanim  przystąpiono do dalszych punktów  po
rządku  dziennego, kom isarz rządow y hr. Ł o ś ,  
zwrócił uw agę zgrom adzonych, że §. 81 sta tu tu  
tow arzystw a postanaw ia, iż w ybory członków 
dyrekc ji obowiązują na la t 6 , a nie m a żadnego 
postanowienia o w yborach uzupełniających na 

rypadek  us+ąpienia lub śm ierci którego z człon
ków dyrekcji, by łaby  przeto pożądaną zm iana 
w tym  k ieru n k u .

Po tej uw adze kom isarza rządow ego p rze 
w odniczący p. G o r a y s k i  zarządził za  zgodą 
zgrom adzonych posiedzenie poufne.

N astępne posiedzenie jaw ne odbędzie się 
ju tro  o godzinie 10. rano. N a porządku dzier 
n y m : W ybór jednego zastępcy dy rek to ra  na  lat 
cztery . W ybór jednego zastępcy d y rek to ra  na 
rok jeden. W ybór prezesa rady  nadzorczej na 
la t cztery . W ybór komisji rew izyjnej na rok 
1896 Spraw ozdanie komisji rew izyjnej o p e ty 
cjach.

k i l O A I K . A
fundacji bnienia TadeuszaPamtetajmy 

Kościuszki
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  1. mar-ea.
Teatr hr. Skarbka: „Ciepła wdówka.1 

a godz. 7 wieezorem.
Początek

&'i domości osobista, P. Alfred D e y ma ,  
dyrektor ruchu kolei państw,, wyjechał w sprawach 
urzędowych do Wiednia, skąd d. 4. m ana powróci. 
— Si.au lorda R o s e b # r y ’e g o  budzi pewne obawy 
i  powodu bezsenności, opierającej się wsielkim wy
siłkom lek&r/.y.

fśakralajjj*. Sp. W i s z n i e w s k i ,  żołnierz ma
rynarki &ustrj?,cki»j, o którego zgonie donosiły pi
sma pized kiti_u tygodniami, nalsżał do załogi kor
wety wojstnej ,,Doiiau“ , która z Kamerunu (w Afryce) 
płynęła do portu Buhia w południowej Ameryse. 
W nocy na n rok 1S95 miał służbę na pokładzie 
i utonął zagadkowym sposobem, tak, że koledzy jego 
nie mogą sobie wytłumaczyć przyczyny, ani podaś 
szczegółów. Wraz z nim służył na statku Polak 
Fsanciszek Dmytrak. „Donau“ przybyła dt Bahji d. 
24. stycznia, a 7. lutego udała się stamtąd do przy
lądka Dobrej nadziel (na południowym krai«u Afryki.)

l(«letldar» Piątek (1 .) : Albina b. Wach ód 
złości, o godzici* 4. minut > , lathód o godzitie 5. 
minut 36.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła asystenta pocztowego Ignacego 
Karcza z Tarnopola do Krakowa.

M anowsnia. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie zamianował auskulantem sądowym praktykanta 
sądowego Antoniego Jarzębińskiego.

Wybsr uzupełniający jednego członka rady po
wiatowej w Lisku, z grupy gin miejskich, rozpisany 
na dzień 3. Kwietnia br.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 5 'C., 

najwyższa — 0'6 'C., najniższa — 9’6*ć.
Na dziś zapowiada stacja spostrze.żeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z południa o
średniej prędkości 3 m /sek; ś r e d D i a  temperatura 
pozostanie około — 5 ‘C., niebo będzie przeważnie za
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc. Opad, śnieg bardzo nieznaczny.

Dom Jana Matejki. Pp. St. Rotwand i Wa
welberg z Warszawy nadesłali na ręce prof. Marjana, 
Sokołowskiego w Krakowie 2000 koron na dom Jana 
Matejki, która to suma złożoną została w kasie 
oszczędnośoi m. Krakowa.

Bratebojstwo. Do warszawskiego więzienia 
śledczego przyprowadzono 18-letniego Jana Iławskiego, 
mieszkańca Sakula z pod Nowomińska. Ciiłopi*e ten 
w kłótni ze starszym bratem. Stanisławem, uderzył 
go cepami w głowę. Cios był tak silny, iż czaezka 
pękła i Stanisław Rawski niebawem zmarł. Mł#dy 
bratobójca, pod wpływem wyrzutów sumienia, chciał 
sobie życie odebrać, lecz go uratowano i pod dozorem 
odesłano do więz.enia.

Poża- w węij. m inisterst*iB skarbu. Dnia
27. zm. rano skutkiem zbyt silnego zapalenia w

piecu wybuchł ogień w gmachu węg. ministerstwa 
skarbu. Straż pożarna pracowała trzy godziny nad 
j«go stłumieniem. Ogień dostał się aż do trzeciego 
piętra. Sufity poczęły grozie zawaleniem, Musiano je 
podstemplować.

Ogień wybuchł tuż nad lokalem państwowej 
kasy centralnej, gdzie mieści się złoty skarb Węgier, 
przeznaczony dla regulacji waluty. Zamięszanie po
wstałe skutkiem ognia większe jest od szkody rze
czywistej. Między innemi spłonęły ogromne stosy 
aktów.

Samobójstwo oficera. Z Krems donoszą, że 
w Mantern nad Dunajem zastrzelił się tymi dniami 
em. major artylerji B u r e s c h ,  a to prawdopobnie 
z powodu nieuleczalnej, bardzo dotkliwej choroby ręki.

Ofiary hazardu. W pobliżu Villa Franca zna
leziono dnia 25. b. m. zwłoki pierwszego i drugiego 
kapitana parowca „Lucia“ , Jana M a r c o t  i Ludwika 
G a r n i e  r, a przy zwłokach listy, w których nie- 
szęśliwi oświadczają, iż zmuszeni byli sobie ode 
brać życie, przegrali bowiem całe swe mienie w 
Monte Carlo.

Tegoż samego dnia zastrzeliła się w Monte Carlo 
baronowa D a r v i . n e t ,  przegrawszy poprzednio 
20.000 lirów.

Influenca szerzy się ogromnie w Berlinie. Nie
które dzielnice są całkiem zapowietrzone, tak, iż 
lekarze i apteki podołać nie mogą. Nie jest jednak 
tak zabójczą jak dawniej i zapewne z końcom zimy 
ustanie.

Straszliwy orkan zniszczył wyspy Fidżi. Mia
sto Lewaca obrócone zostało w kupę gruzów. W Suva 
wszystkie kościoły, urząd cłowy i plantacje zostały 
poprostu zniesione z powierzchni. Wiele ludzi zgi
nęło. Pięć okrętów uległo rozbiciu.

Anarchistka Ludwika Michel, jak donoszą z 
Londynu, dogorywa.

Partenon się wali. W Atenach bawi wezwany 
przez rząd grecki architekt Durm. Zwidziwszy sta
rożytne zabytki, oświadczył on, że większość, pomię
dzy niemi Partenon i świątynia Tezeusza, bliskie są 
runięcia. Na restaurację tych zabytków potrzeba, 
zdaniem Durma, sumy miljona drachm. Część jej 
zamyśla towarzystwo archeologiczne zabrać w drodze 
składek międzynarodowych.

Fabrykę liliputów wykryto, jak doniosły tele
gramy, pod iirmą Ritter i Miinster w Holsztyrie 
Ta „fabryka karłów jarmarcznych11 miała wszędzie 
swych ajentów, a także i w Czechach niejakiego 
Jana Prochaskę, który wspomnianej iirmie dostarczał 
regnlamie surowego materjału. Prochaska na przy
kład zakupywał dzieci biednych rodziców i wysyłał 
ten towar do Holsztynu,} gdzie otrzymywał za egzem
plarz po 350 marek.

Firma Ritter & Munster działała zupełnie 
otwarcie; kupione dzieci wychowywano w zakładzie, 
krępując ich wzrost i rozwój członków za pomocą 
stosownego krępowania bandażami, zastrzykami wy- 
skokowemi, trochę głodem, a nareszcie lekarstwami.

Łup morza. Z Calais denoszą, że d. 27. z. m. 
rozbiła się w pobliżu latarni morskiej na wyspie 
Wigbt łódź rybacka „Teophile*. Załoga jej, składa
jąca się z 7 ludzi, zatonęła

U  aprawłe przebicia Simplonu rozpoczęły się 
d. 26, z. m. w Medjoiauie konferencje delegatów 
włoskich i szwajcarskich. Dziś ma nastąpić zamknię
cie narad.

Adwokutki. Stowarzyszenie kobiet szwajcarskich 
„Keforme11 wnioeło do rządu petycję o dopuszczenie 
jurydycznie wykształconych kobiet w kantonie zu- 
rychskim do adwokatury i sądownictwa.

•5ił9 górnikOW zostało zasypanych skutkiem nie
szczęśliwego wypadku w kopalniach węgla Whitwood 
i Harghmoor pod Normanton w Yorkshire. Mimo aa- 
tyohmiaetowego przedsięwzięeia akcji ratunkowej, nie 
wiadomo, czy uda się ich ocalić.

Rozkaz dzenny. Chark. Wiedom  ogłaszają 
następujący rozkas dzienny głównodowodzącego woj
skami okręgu kijowskiego, jenerał-adjutanta Drago- 
mirowa, z 28. stycznia r b . : „W niektórych położe
niach człowiek po win. en wiedzieś, że słowo jego jest 
czynem i że w każd«j chwili powinien odpowiadać 
za nie, jak za czyn. Sędziemu wojskowemu, pułko
wnikowi M., za niewłaściwe ^ądy w prasie o spra
wach, o których jest bardzo słabo poinformowany i 
które n ; podlegają jego kompetencji, wyrażam naganę. 
Uprzedzam wszystKich, piszących brednie, że nie na
leży pisywać o wojsku, jeśli kto nie jest zdolnym 
pisywać prawdy i ze zrofumieniem rzeczy; inna rzecz 
co do osó . : z temi się rozpravrię!“

Inter*lew z narzeczonym. Hrabia CastelLne, 
nar B ilony miljonerki miss Gould, jest człowiekiem 
najpracowiciej spędzającym czas w New Jorku. „Otrzy
muję po dwadzieścia listów na godzinę — opowiadał 
reporterowi N ew -Y *rk  H eralda. — Robotnicy, słu
żący, ubodzy, udają *ię do mnie, jak w dym. Ten 
obce mi sprzedawać klejnoty, ów koronki. Wpraszają 
mi się w słiżbę, jako lokaje, stasgruci, kucharze. 
Biedacy kołaczą de „słynnego ze wspaniałomyślieści 
francuskiego serca.“ Zanim zostałem narzeczonym 
rsiss Gould, cała ta zgraja pozostawiała sanie w spo
koju.

Przybyłem do Ameryki w lipou dla zwidzenia 
tego zadziwiającego kraju Będąc zawziętym myśli 
wyni, polowałem w Colorado, w jesieni zw ędziłem 
New York, nie u.ająe wcale zamiaru »ię żenić. Miss 
Annę Gould poznsiłem w Lakswood u brata jej, p. 
Jerzego Gould. Następnie spotkałem ją w New-Yorku. 
W  chwili, gdym miał wyruszać do Kanady, miłość 
padła w me siree jak pioran Prosiłem o rękę u 's 
Anny brata jej Jerzego i siostrę Helenę Gould i zo
stałem przyjęty. Wówczas zatelegrafowałem do moich 
rodziców, prosząc ich o zezwolenie na ten związek. 
Udzielili go natyehmiast i przybędą ca mój ślub. 
Związek mój z miss Gould zostanie pobłogosławiony 
przez arcybiskupa Oorrigan w dsiu 4. marca. Po 
oeremonji religijnej odbędzie się u P- J 0r*#go Gould 
śniadanie na sto osób. Moimi drużbami mają b y ć : 
ks. doi Drago i p. R a ił Duval, panna młoda będzie 
miała za drużbów p p .: Howarda Gould i Ryszarda 
Peters. D ruikam i będą: miss Helena Gould, miss
Kitty Cameron, miss Moi tgemerry i mi»3 Richard 
soi. Mają mieć toalety z białego sukna i kapelusz# 
ze strusiami piór ami- Toaleta ślubna miss Geuld 
będzie atłasowa biała z przybraniem ze starych ko
ronek. Po ślubie udamy się natychmiast do Londynu, 
a stamtąd do Paryża.

śW sprawie katastrofy morskiej, której ofiarą 
padł okręt „Biba , odbyło się daia 26. z. iu. przed 
aądem marynarskim w Londynie przesłuchanie świad
ków tej katastrofy. Między innemi, zeznał majtek 
Greeubam (z załogi ,,Elby “), że, na oko sądząc, było 
światło zielone i białe obcego okrętu odległe o jakie 
*/i 5‘4 mili. „Etba“ w krótkich odstępach czasu
dawała nieustanne sygnały za pomocą pary. Green- 
ham w jakie trzy minuty po kolizji obu okrętów 
znajdował się już na pokładzie. Maszyna puściła 
kontrparę. „Elba“ wyrzuciła rakiety alarmowe i za

paliła niebieskie światła. „Cratbie“ jednak nie zwri R0ZW0 
cała na to uwagi. klęską społ*

Kapitan okrętu „Cratbie“ n? swą obronę P^dltwiającego : 
że okręt jego został tak silnie uszkodzony, iz a - ś wie£0 sta
sygnały, wzywające ratunku. Wkrótce po stareiu ke (1884   1
pitan zobaczył zarysy odpływającego dużego okrętu atrzygnęły 
sądził, że tenże, załatawszy wyłom, odpływa dale wych. W p 
Kapitan był nawst oburzony, iż okręt nie udzieli dniono 93- 
„Cratbie“ pomocy. „separacja11.

Maszynista okrętu „Crathie“ stwierdził, że aptprawnemi. 
rat sygnałowy i amarzł, skutkiem czego rozkazy dc jta ł wprows 
wane z mostku komendanckiego były zaledwie doeły przedstawia! 
szalne. Świadek w chwili katastrofy spał i dopięli rozwody 1 
silne wstrząśnienie zbudziło go. Świadek przyzncjak 34 . u  
dalej, ż jego obowiązkiem było utrzymywać w p( 42°/0 ogóln 
rządku aparat sygnałowy, nie bardzo jednak troszczi podczae g
si? 0 *°- 7%  Pary

Poezem dalszą rozprawę na miesiąc odroczon- stkich rozw 
Dreyfus w nowem oświetleniu. Pod nagłć depertameu 

wkiem „Bohater —  czy zdrajca11 ogłasza londyński (ła tu 
P a lt M a il Gazette  obszerne sprawozdanie swojeg o  WO; 
korespondenta paryskiego z notat o kapitanie Drej woły nasze 
fusie, będących w posiadaniu „osób równie niewątpli zatopi w 1 
wie wiarogodnych, jak z trudnością przystępnych11 przybytkact 
Dreyfus nie był nigdy mile widziany przez swoic1 kraju I niec 
zwierzchników, nigdy nie miał przyjaciół międz Ze k i 
kolegami, a po za ich kołem żył zażyle z jednyr gne mury 
tylko aktorem młodym, synem słynnego Jana Co kr je aktów 
quelina. Nikt mu nic nie mógł zarzucić, lecz oto j08t ajfą, i 
ezała go atmosfera nieufności, a całe jego życie, za kto go kup 
chowywanie się i obyczaje uważano za niefrancuskie sława ale 
Dzięki Freycinetowi, Dreyfus został przyjęty G' miast ’ zła, 
szkoły wojennej i wszedł następnie do 10 terjuu chąj polaki' 
jenerała Mereiera. Szefem jego był tu.,, enera' iej woł owe 
Boisdeffre Podobno Dreyfus był niezmiernie praco CuriO 
wity, absolutnie bez talentu, ale obdarzony nadzwj1 ziger Illus 
czajną pamięcią. Raz przeozytawszy dwie lub trz; Oto opowia 
strony rękopisu, mógł je powtórzyć prawie dosłownie 1879 in 
W ministerstwie również nie ufali mu koledzy B óhm enu 
przełożeni —  śledzono go bezustannie. Pewnego dnu Nowegotari 
„znaleziono11 w gabinecie ambasadora niemieckie®' Kira! 
notę, zawierającą najdonioślejszej wagi infermacji Lwowie“ :
0 pianach mobilizacji armji francuskiej na przypaae) zety lwów. 
wybuchu wojny. Ten, kto tę notę „znalazł11, a by
nim jeden z ajentów sekretnych, jacy są w każde Składki 
ambasadzie —  przyniósł ją ministrowi wojny. Jene red»*e: 
rał Boisdeffre, poznawszy pismo odrazu, wszedł na , ^ a |  
tyc-hmiast do pokoju, gdzie pracował Dreyfns, połe u*i#i« z n>k! 
żył notę na stole przed nim i powiedział: ki§ui 5 kia*

—  Kapitanie, proszę mi tę notę przepisać. wieczorku ,
— Natychmiast, jenerale —  odpowiedział Drey n*®

fus, lecz zaledwie spojrzał na dokument, zbladł okro WiczkowsKi 
pnia... i nie mógł wyrzec jednego słowa. 7 ,

Wtedy jenerał położył na stole rewolwer... ,,
—  Zostawiam pana samego, na pięć minut -   ̂ 1

rzekł Boisdeffre i odszedł. **
Kiedy wrócił, Dreyfus siedział jeszcze osłupiały 110 Ba
-— Więc... nie skończyłeś pan jeszcze? —  za 

pytał szef, a nie otrzymując odpowiedzi, rozkazał 
zaaresztować zbrodniarza. W 13.U.G1

W więzieniu miał Dreyfus czas długi rewol Renei 
wer nabity, w szufladzie... usiłowano skłonić go di „•
samobójstwa, aby tylko uniknąć wytoczenia sprawj L
przed trybunał wojenny. I ten fakt właśnie, ż» i,ot F 
Dreyfus nie posłużył się rewolwerem, dał władzom -  _gt” 
do myślenia, iż kapitan projektował ucieczkę z No Garn-oli o 
wej Kaledonji — gdzie mógłby rozporządzać swojf romjńo \ 
gotówką (750.000 franków) i gdzie mógłby korzy 
staó z towarzystwa i pomocy żony swojej i s ł u ż b y . n a n a ” ydz

Coraz ogólniej wzrasta przekonanie, że Dreyfus mt ‘ 0 b 
zdrajca Francji, jest — bohaterem Niemiec i mę 2najduje s 
czennikiem. Pozyskał on obywatelstwo francaskit ru zgMf8 
wstąpił do szkoły wojennej, do armji i do minister udzM  naj 
stwa —  w jednym ce lu : by oddać usłagę prawdzi nic]j psnn 
wej swojsj ojczyźnie. Plan ten miał powziąć w 18 g lw__, 
roku życia i przewidział wszystko, prócz... Isles dv 
Sa lu t, zamiast Nowej Kaledonji.

NoWcm Eldorado, ściągającem niezliczone tłumj 
poszukiwaozy szozęścia i złeta, jest Australja zacho („Ciepła  
dnia. Ostatnio znalezione tam pokłady złota mnożi 
się wciąż, a dochodzą do takiej wydajności szlacne- Ffair 
tnego kruszcu, jak nigdzie na k iii ziemskiej. Nierząd ł  u  c K ie  
kie są piaski, zawierające do 90°/o czystego złota próbę og 
Pomiędzy awanturnikami, poszukującymi złota, nai ca z >ł« 
więcej jest Niemców. Niestety, Eldoradu australskis B ałucki 
jest niefortunnem Eldoradem. Jeden z peszukiwaezj k tó re  się 
złota po kilkumiesięcznej pracy powrócił do jednegt na reper
1 miast portowych uboższy, niż wyjechał. Nieberat blicznoóć 
żalił się, iż złota nie brak w Australji zachodniej wa z kr- 
ile odnaleźć pokłady w kruszce bogate jest dziełem szciędz^' 
szczęścia, zazwyczaj prostego wypadku. Złoto napo-
cyka się tylko w t. zw. „gniazdach11, a te leżą jedni j e,t, *e ] 
od drugieg > na znacznej odległości. Następnie zdzier- p a /  Są 
st.wo spekulantów miejscowych nie ma granic. Zi jaskraw o 
barak, chwiejący się za lada podmuchem wiatru, żą- w iernie c 
dają 6— 8.000 „a rek . Wreszcie ziemia daje złoto artysty  
ais ludzie chętnie je odbierają, gdy znajdą sposobnośi i daleki* 
po tomu. To też poszukiwacze złota muszą jjść i one niet) 
spać z r wolwerem w ręku. W ielu z tych biedaków, nast c u ‘ 
ogarniętych gorączką złota, zaledwie że zarabia n* derzaiąc 
najskromniejsze utrzymanie. Odnalezienie pokładór sobie pri 
przez jednego bogacza ściąga na ów punkt szczę- ^ fe i 
śliwy całe dziesiątki tysięcy innych poszukiw; K to chci 
czy. Stąd wszyscy otaczają czyny swe najgłębszą ta ostatecar 
jemnicą. Podobnego rodzaju życie denerwuje do tego swego d: 
stopnia iż nieboracy porzucają wszystko i uciekają tach  gai 
do krajów rodzinnych, jeżeli nb. odbyć podrćż mają św iat 1 
za co. naw et w

Fortel amerykański. W rzeezypospolitej San nie mrol 
Salvador, w Ameryce środkowej, strącony zo.ud i kre 
godności prezydenta przez powstanie Karol Zeta, ani kr'al 
Upadek swój zawdzięcza on poprostn dwu telegra- się w g. 
mom, jak się stało. Rząd miał do rozporządzenia błażania 
14.000 ludzi, powstańcy zaś tylko 6000, co rozumu zdrowe ■ 
się nie przedstawiało widoków powodzenia; ale wód! W idzimi 
wojska powstańczego wpadł na nader śmiały pomysł pieniądz 
W mieście San-Saivador znajdował się prezydent każe lud 
jenerał Karol Zeta, z połową wojska rząd-wegr oczym a- 
druga zaś połowa pod wodzą jego brata, wice prezj w ahają  ’ 
denta jenerała Antoniego Zety, stała obozem poć cielami 
miastem Santa-Ana. Jenerał powstańców, Gutierre-Ł, Czującyc 
stanął w połowie drogi pomiędzy obu miastami i tacie  wi 
przedewszystkiem przerwał komunikację telegraficzną, b ło tną b 
a za to urządził dwie stacje na dwa kierunki. Po' w iczych 
tern podał do prezydenta telegram pod imieniem i bujny 
Antoniego Zety, że wojsko rządowe poniosło zupełnj szych 01 
porażkę pod Santa-Ana, że cały kraj powstrł, żl Oj
rojsko rewolucyjne niesłychanie wzrosło i idzie n‘ akcja n 

San-Salvador, i że jedyna nadzieja ocalenia spoczyw* jakkolw  
w ucieczce. Potem wysłał do wice prezydenta tsla W śród 1 
gram z podpisem „Carlos Zeta,“ ■ donoszący, że M ipotykai 
San-Salvador wszczął się bunt, że powstańcy zagar-1 postaci 
nęli rząd i że on sam, prezydent, uszedł na okręt w a teh tf  
niemiecki, stojący w porcie i zamierza na nim ujśd Boi 
z kraju. Obaj bracia, oszukani telegramami, opuścili cznie ró 
swoje pozycje, które zajął jenerał Gnttierez. Pomysł, wywleki 
ten podobno nie jest nowym i już miał być w AmeJ sztuki ; 
ryce niejednokrotnie użyty. częfcó t0

L ^ is c J A  MIĘTOWA 1)0 PŁUKANIA UST, Proszek rośImma-aJkaiiGzsiy do czpfflM
sklepy własne ul. Kopernik* 1 3, ul. Haliek* i. 1. oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie 

“  ”  \  1. * wpływ* n a  t — Flakon 50 c*. Pudełko 30 i 60 «t.
L w ó w . sklepy własns ul.

liukienmee l. 20. C w u ro to w e e , Ryn»k
zębów.
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k nie zwri Rozwody W6 Francji stają się coraz większą 
Męską społeczną, zwłaszcza od czasu uchwalenia uła- 

>rnnę 'twiającego je, a fatalnego prawa Naqueta. Ogłoszona 
my, iz u. $wieio statystyka rozwodów za ostatnie ośm lat 

stareiu k t( i8 8 4  —  1801) wykazuje, iż sądy francuskie roz- 
igo okrętu strzygnęły w tym czasie aż 40.000 spraw rozwodo- 
pływa dalowych. W przecięciu ze 100 podań o rozwód uwzglę- 
nie udzieli dniono 9 3 ; na opór sądów natrafiła tylko tak zwan° 

„separacja11, jako połączona z różnemi trudnościami 
ził, że apf prawnemi. Przed dziesięciu laty, zanim dworce zo- 
rozkazy d9 gtaj  wprowadzony, rozwedy w stosunku do maiżeństw 

(dwie dosł} przedstawiały się jak 14 : 1000; ebecnie rozłączenia 
ł  i dopięli rozwody wyrażają się w stosunku do małżeństw,
»k przyzn.jak 24 : 1000. Największa ilośó rozwodów (ko aż 
'wać w p '42°/0 ogólnej liczby) przypada na stan robotniozy, 
ak troszczj podczas, gdy w stanie włościańskim jest ieh tylk# 

7*/0. Parys ma na sumieniu jedną trzecią wsry- 
! edroczom stkich rozwodów, aajpochlebniej zaś przedstawia się 
Pod n a - 1* departament Lozere, gdyż w nim w ciągu lat sie- 
i londyński dmiu ^  tylk0 dziewięć rozwodów, 
tnie swojeg o woły. Niestrudzona w szermowaniu, gdy o
itanie DreJ wof r nasze idzie,, niewierzących LembergerJca wret 
e niewątp" zatopi w niemym wstydzie. Zgiełk i hałas w jej 
występnych11 przybytkach, coś wynoszą, to zoów wnoszą, ciesz sic 
irzez swoicl k ra ju ! niech ten widok przejmie serce twe rozkoszą, 
iciół międz Zgiełk i hałas...' rozszerzają błyskawicznie cia- 
Le z jed iT t gae m ury — urzędników tłum  zasiada, porząd
no Jana Co kuje aktów góry. A w tych aktach galicyjskich wół 
i, lecz ota j est a^  j omegą — to św iadectw a: skąd poczęty,
;o życie, za kto go kupił i kto rznie go. Lem bcrgtrko! cześć ci, 
iefrancuskio sława, ale przyznaj też po cichu, czy nie lepiej 
irzyjąty d 'm ia s t 'z ła  bronić, byłoby łeb urwać Uchu V Nie- 
ir: ■' terjun chaj polskie nasze woły Polak bije, a —  na nieba !

,enera tej wołowej kancelarji całkiem będzie ETe potrzeba. j
ernie praco Curiosum. Arcyeiekawy szczegół podaje Leip- j
my nadzwy eiger M u s tn r te  Zeitung  z życia Paderewskiego, j 
rie lub tr»; Oto opowiada, iż znakomity ten muzyk baw ił w roku 
e dosłownie 1879 , i n  Schloss Zabopanc bet N eu sta d t in  
11 koledzy B óhm en“, czy to przypadkiem nie Zakopane koło
iwnego dni Nowegotargu?...
liemieckiep Korespondencja ud redakcji. „Ciekawemu we
i informacji Lwowie11: Spis wołów znajduje się w redakcji Go 
1 pr*y|»dM 3ety lwowskiej i tam go szan pan może przejrzeć.

są w każde Składki na oele użyteczności puhiicznaj lub na-
ojny. Jene redo*e: , , . .

w n z e d ł n a  N *  g i m n a z j u m  p o l s k i #  w C i e s z y n i e
f  j  n ad » s ła li do A d ra in is tra e ji n a s z e j : R o d z in a  z e b ra n a  n a

eylus, poło UCłaj9 ,L  „ g ^ j i  n o m in ac ji A tiy rze ja  S top ińsk iego  k ic rsw n i-  
t : k iłm  5 k lasy  szkoły  w J a ś le  5 z ł  —  Z ebrane  n*  o s ta tn im
episaó. W ieczorku , so k o ła "  w D ro hobyczu  z 1 ! k artek , k tó re  pa- 
“dział Drey n i® z*rQ‘ast łrd e ró w  p rz y p in a ły  18 z ł. 77 et.

3 .. n  k a  H n u li v i u K . ' ż n in o m  i*.t,rf>Vn(„li K a  e f o d n c  i l z i ee i :z b la d ł  o k ro
nowcio fctroynowski i Juluś 

izkowsKi przesyłają na ręce szan. redakcji 2 zł.
Ze „Sokoła", W niedzielę dni* 3. marca r. b. 

i wer... odbędzie się w sali „Sokoła11 ns dochód budowy 
! m j drigisj saii wieczorek wekalno-gimnastyczny. Biletó?

> . v można doitaś w kancelarji „Sokoła11 od czwartku od
“ ef u_£” J  godziny ti. do 8 . wieczorem. ____

i rozkazać
Wiadomości literackie i artystyczne.

5 *  rew°l' R epertoar tea tra ln y . W  teatrze hr. Skarbka:
. go d< w piątek po raz d-ugi „Ciepła wdówka*, ko-

enia spraw, mł!jja w 3 afctach Michała Bałuckiego; jutro w so- 
własnie, ż» j,otę wielka opera w 5 aktach Gonuod’a.

l Występ panny Salomei Kruszelnickiej, panny Józefiay
*® |  * . Carnloli, oraz p p .: Aleksandra Myszugi, Juljana Je-

>k l.8W r°mina i Józefa Szymańskiego.
1 ł  4h 1 „M ejio iz", opera biblijna Rubinsteina, wyko-
1 scużby.jj Jana będzie dnia 8 . m ana w koncertie gal. Tow. 
że Dreyfns m ui Qb0k znakomitego dzieła tego, na programie 

mieć i mę zn8jduje sif słynna symfonja „Ocean11, również utwo- 
A francuskie ra  ZgMł9g0 niedawno mistrza. W  koncer >ie biorą 
do minister udzi»ł najwybitniejsi soliści naszego miasta, wśród 
igę prawdzi nicjj panna Carnioli-Zapałkiewi*zot,na i p. dr. Szuli-
rziąó w 18 sławski nadto chóry i orkiestra.
... Isles dv ’__________ 1___

iczone tłumi 
tralja zacho 
złota mnóż# 
iści pzlache- 
iej. Nierząd 
'stego złe ta  
złota, naj* 

1 australsk j 
'eszukiwaezj 

do jednego 
t  Nieborai 
i zachodniej 
jest dziełen; 
Złoto napo- 

e leżą jedno 
;pnie zdzier 
granic. Li 
wiatru, żą- 

1 daje złote, 
i sposobno^ 
nuszą jeśś i 
h biedaków, 

zarabia nfl 
ie pokładów 
o akt szczę' 

poszukiwa 
ijgłębszą ta 
ruje do tego 
o i uciekają 
podrśż mają

politej San 
iy został s 
Karol Zeta 
lwu telegra 
zporządzenia 

co rozumij 
a ;  ale wód! 
iały pomysł 
S prezydent 

rządowego- 
wiceprezy 

obozem poć 
, Guti errez 
miastami i 

telegraficzną, 
erunki. P c  
)d imienieni 
osło zupełni 
powstrł, ż< 

} i idzie nś 
lia spoczywł 
zydenta tele 
szący, że 1 
taóoy zagar' 
sdł na okręt 
na nim tijś* 
mi, opuścili 
ez. Pomysł 
bvó w Ame-

T e a t r ,
( Ciepła wdów ka11 komedja w 3 aktach M ichała  

Bałuckiego .)
N ajnow szy utw ór sceniczny M ichała B a- 

ł u c k i e g o  „Ciepł* w dów ka" przeszedł wczoraj 
próbę ogniową zwycięsko, ja k  Salam andra, drw ią 
ca z płomieni. Łatw o to było zresztą  przewidzieć. 
B ałucki tw orzy tylko t a k i e  dzieła; tylko takie, 
k tó re  Bię podobsja ; ty lko  tak ie , k tó re  pozostają 
ua repertoarze ; tylko takie, co do k tó rych  pu
bliczność — a rzecz to rzad k a  —  w zgodzie b y 
wa z k ry ty k ą  : jedna  bowiem, ja k  d ruga nie
■zczędz^ aplauzu.

W ielką zaletą dz isł scenicznych B ałuckiego 
jest, ie  każdy  w nich znajdzie ccś, co go poe [- 
f a .  Są to obrazy pogodne, — nie nużące oka 
]askraw ością kolorytu , ani szarzyzną re f le k s ji; 
w iernie odwzorowujące praw dę życiową, pędzlem  
artysty , nie aparatem  fo to g ra fa ; wolne od patosu 
> daleki# od k ary k a tu ry . D zięki tem u zajm ują 
°He nietylko specjalnych zwolenników pewnego 
nastroju, pewnego k ierunku , pewnej tendencp u- 
derzając o struny  uczuć czysto-ludzkich, zyskują  
■obi© praw dziw ą popularność. 1 «

Nieinaczej m a się rzecz z „C iepłą wdówką. 
K to  chciałby w niej tendencji szukać, znalazłby  
o ita teczn ie ; ale au tor nie nagi ^ł dla tendencji 
swego dzieła, pozwolił jej ty lko  u tkw ić w sza
tach  sztuki i stam tąd w yzierać swobodnie na 
ćwiat. Bo „C iepła w dów ka" je s t sa ty rą , ss ty rą  
naw et w cale dosadną, nie zjadliw ą jed n ak . C ie
nie m rokiem  swym nie zalew ają całego w idno
kręgu  ; nie słychać wężowych syków  oburzenia, 
ani k rak an ia  z w ą tp ień ; owszem w szystko kąpie 
się w słonecznych blaskach  miłości ludzi, po
błażania, w yrozum ienia i nadziei, że co dobre i 
zdrowe wybije się po nad  to, co złe i zepsute. 
W idzim y w „Ciepłej wdówce" upodlającą moc 
P ieniądza; w idzim y, ja k  nędzną rolę odgryw ać 
Łaże ludziom obłuda, m ająca  ty lko złoto przed 
oczym a; ale widzimy także innych, którzy nie 
w ahają się gardzić  i cielcem  złotym  i jego czci
cielami — a tych  w łaśnie zdrowo patrzących  i 
czujących udziałem  jes t zwycięstwo. W  rezul- 
t*cie więc całość przedstaw ia się u jm u jąco ; nad 
b łotną ka łużą  w yrasta ją  czyste lii je uczuć dzie
w iczych i n iezabudki w ytrw ałego przyw iązania 
i bujny  krzew  ideałów  nierów nie szlachetniej
m y ch od w szystkiego, co złoto dać może.

„C iepła w dów ka" jest kom edją ty p ó w ; 
ąk e ją  nie w ysuw a się w niej na  pian pierw szy, 
jakkolw iek  nie b ra k  jej ożywienia i ruchu. 
W śród typów zaś, jak ie  tu  au tor nagrom adził, 
■potykamy i daw nych znajom ych i itilka now ych 
postaci, k tóre rzetelnie zasługują na praw o oby
w atelstw a scenicznego.

B ohaterka , „ciepła w dów ka", S tro ińska ^na- 
csnie różni się od szablonowej wdówki, ty lekroć 
w yw lekanej na scenę. Je s t ona osią przew odnią 
m tuk i, m etą, do k tórej ca ła  m ęska a „wolna 
część tow arzystw a, goszc: ;acego w nieokreślonem

bliżej zdrojow isku goni na  w yprzódki. Mimo p ią
tego k rzy zy k a  i siw ych wło ów, S tro ińska, oto
czona rojem w ielbicieli, uszczęśliwi każdego, 
komu odda swą rękę. Czyżby nadzw yczajnym  
jak im ś czarem  um iała budzić  żar m iłosny u męż
czyzn w w ieku, gdy inne kobiety  n iańczyć zw y
k ły  swe w n uczęta?  Nie są ta k  dalece naiw nym i 
ci m ężczyźni, kornie d repcący  przy je j ry d w an ie ; 
tu  nie idzie o osobę Stroińskiej, tu  idzie o je j 
250.000 m ajątku. Ale i „ciep ła  w dów ka" m a 
oczy k u  p a trzan iu ; wie ona doskonale, co m y
śleć o sw ych adoratorach . Nie w zbrania im biegać 
na pasku, skoro sami dopraszają s i ę ; może na
w et zadowoloną jest do pewnego stopnia z tej 
emocji, dozw alającej je j  żyć pełną m iarą, ja k  za 
m łodu żyć nie m ogła. W  gruncie jednak  żywi 
tylko pogardę dl* p łaszczących  się seladonów i 
najw yższe zadowolenie przyniesie jej dopiero ta  
chwila, gdy zaw iedzeni w swych rachubach  
szarm anci zaczną j,eden po drugim  daw ać d ra 
paka. A wówczas —  wówczas odzyw a się w niej 
kobiet* tkliw a, darząca szczęściem  i p ragnąca 
szczęścia. K ojarzy  parę zakochanych w sobie po 
uszy kuzynów , sam a zaś w yciąga ręk ę  do Sta
rego przy jaciela  —  doktora — aby pogodną je- 
sienią w ynagrodzić sobie wiosnę, nie z je j, ani 
z jego winy zm arniałą...

N ad gruzam i zdruzgotanych nadziei falszy 
wego barona Puszą, braci Jabczyńsk icn , Łapi- 
szewskiego — wznosi się p rzeby tek  dwóch 
izczęśliw ych stadeł, z k tó ry ch  jedno rw ie *ię do 
życia, drugie usnąć pragnie spokojnie w sło n e
cznej atm osferze czystego zadowolenia.

W  tak iem  świetle Dawet podłość i śmio- 
szność mniej nas r a ż ą ; przychodzim y do przeko
nania, że nigdzie bez n ich  obejść się nie może, 
ale zarazem  budzi się w nas ta  pewność, że nie 
one rozstrzygają  o konfiguracji *poleczei'utwa.

O czyw ista/ refleksje te  pow stają dopiero drogą 
pośrednią  w um yśle widza. B ałuck i zb y t w y tra 
wnym  jest pisarzem , by  baw ił się w moraliza- 
tora. Ż adna naw et z w prow adzonych na  scenę 
osób nie podejm uje się tej ro li; o ich przekona
niach, o popędach, dążnościach św iadczą czyny, 
nie słowa. I  ta k  być powinno, bo dzieło d ram a
tyczne nie jest ani trak ta tem  społecznym , ani 
szkołą re to r jk i, jeno refleksem  życia, tak , juk 
ono w re, kipi, porusza się, w alczy — słow em : 
działa.

O bok zdolności, k tó re  przynieść z sobą 
trzeb a  na  świat, posiada B ałuck i jeszcze ru tynę, 
k tó ra  jest rzeczą naby tą , owocem porządnej pracy 
i sum iennych studjów .^W  „Ciepłej wdówce" w i
dać tę  ru tynę  in  optim a form a. A utor mniej 
w praw ny nie potrafiłby  w nas może obudzić za
in teresow ania dla postaci nienow ych, jak  n. p. 
Jabczyńscy , a naw et dr. Balim owski ; nie po
tra fiłb y  w skąpą ostatecznie faDułę wpleść tylu 
zajm ujących szczegółów, zaczerpniętych  ze sk a r
bnicy życia, ani też ta k  ich uszeregować, żeby 
do końca podtrzym yw ały uw agę i anim usz wi
dza. Ż ycie kąpielow e, na którego tle odgryw a 
się akcja , echa sfer artystycznych , rozbrzm iew a
jące  ustsm i Antosia, doskonale obserwowane dru
go- i trzeciorzędne postacie — ja k  np. panny Ła- 
piiaew zkie, Pusz, Zupkiew icz —  wszystko to 
niem ało podnosi efektowność sztuki, a satuka po
w inna być  efektow ną, tj. działać na  , szeroką" 
publiczność, jeśli w brew  swemu przeznaczeniu 
nie m a pozostać ,akim ś przyw ilejem  kasty  
w ybranych.

C iepła w dów ka znalazła  św ietną przedsta
wicielkę w p. C i c h o c k i e j .  Przedew szystkiem  
exterieur a rty stk i w ybornie nadało  się do tej 
roli P . C ichocka stw orzył* ty p  kobiety, w k tó 
rej lat*  spóźnione nie w yczerpały  jeszcze siły 
nerwowej, nie przyćm iły powabów, nie stłum iły 
zarzew ia tem peram entu , zaoszczędzonego przez 
życie, k tóre upłynęło  jej wśród jałow ej starzyzny, 
jak o  poświęcenie, lecz nie jak o  użycm. Pod si
w izną włosów i zm arszczkam i (w ierzym y tu  p. 
S troińskiej na słowo, gdyż by ły  one niedostrzegal
ne), tli jeszcze w  „ciepłej wdówce" serce wrażliwe, 
um ysł skłonny do pobudzeń, odczuw ający psy
chiczne drgnienia innych i sam zresztą zdolny 
entuzjazm ow ać się, podobnie ja k  serce zdolne 
je s t zapłonąć ogniem, którego potrzeba, aby 
można kochać.

Sekundow ał p. Stroińskiej doskonale jej 
praw dziw y przyjaciel dr. Balimowski (p. C h m i e 
l i ń s k i ) .  Ten szorstki, w iecznie zachm urzony, 
wiecznie u tysku jący  eskulap, k tó ry  ty le la t po
trafił przechow ać w swem sercu  ideał pierwszej 
miłości i k tóry  mimo siwych włosów rum ieni się 
niem al na k ażd ą  o ukochanej w zm iankę — za
zdrosny ja k  Ctello, choć zim ny na pozór, ja k  
m arm ur — odbijał w  ilustracji p. Chm ielińskiego 
przedziw nie swą szlachetnością i prostotą od 
otoczenia, nie dorow nyw ającego mu ani pod je 
dnym , ani pod drugim  względem .

A ntosiem  pełnym  humoru, entuzjazm u, w iary  
w siebie, otw artości —  w szystk ich  w ogóle tych 
cech, k tóre oprom ieniają młodość i k tóre są 
grzechem , czy cnotą dusz a rty stycznych  — by ł 
p. Ż e l a z o w s k i .  A rty sta  odniósł w czoraj su k 
ces nadzw yczajny. G ra  'ego k ip ia ła  w erw ą, 
prom ieziała swobodą i tą  praw dziw ie młodzień 
czą lekkośeią, bez jak ie j postać Antosia m ogłaby 
stać się n ietylko nie zajm ującą, lecz w wielu 
punktach praw ie niejasną

P. C z a p l i ń s k a ,  jako  F e la , n iezbyt 
wielkie m iała pole do popisu. A utor m ałą  snać 
przypisyw ał do tej roli w agę; w interesie z re 
sztą dosadnej ch a rak te ry s ty k i „C iepłej wdów ki" 
leżało, by nie przyćm ioną została przez swą 
kuzynkę. F- C zapliń-ka umie doskonale w ta je 
m niczać widzów w a rk an a  szczerej n a iw n o śc i; 
nie zaw iodła nas pod tyna w zględem  i wczoraj. 
Niemniej jeduak  psychiczne ewolucje Feli 
w akcie trzecim  za słabo by ły  cieniow ane, prze
skoki następow ały zbyt raptow nie, i w ym agałyby 
dokładniejszego jeszcze na  przyszłość wystudjo- 
wania.

ttJłoro o naiwności mowa, musi przyjść na 
myśl w czorajszy L a p i s z e w s k i .  Postać tę w ysunął 
p. F i s z e  rj siłą swego talentu, bogatą ch a ra 
k te ry s ty k ą  i hum orem  s z c z e r y m  na jed en  z pier 
w saych planów. D zielny a rty sta  potrafił naw et
salwować respek t dla dobrodusznego szlagona, k tó 
ry  córkom s w y m  chcąc z a p e w n i ć  przyzw oite 
posagi, puszcza się w koperczaki do ciekłej 
w dówki. W  grze p. F iszera  nie zam anifesto
w ała  się upokarzająca strona tej oryginalnej 
akcji ratunkow ej ; Łapiszew skiem u widz p rzeb a
cza, bo czuje, że raczej głupota, niż przew ro
tność popchnęły  b w łaściciela kopalń naft}' na 
m anowce niedorzecznego błędu.

F ałszyw ym  dżentelm anem  w każdym  calu

b y ł „baron" Pusz, (pysznie obm yśla przez p. 
T r a p s z ę )  B racia Jabczyńcy  Ipp. W a l e w s k i  
i G a s i ń s k i )  wywoływali c iągłe w ybuchy  we
sołości. Nie godzi się na koniec pom inąć p. 
F e l d m a n a ,  k tó ry  w j  drobnej roli Zupkiew i- 
cza stw orzył doskonały typ  zdroiowego restau 
ratora.

„C iepłą w dów kę" i ca ły  sztab je , gorąeo 
oklaskiw ano Życzeniu publiczności, w ywołującej 
autora, nie mogło stać się zadość, B ałuck i bo 
wiem nie p rzyby ł dla obaczenia pierw szych 
kroków  najm łodszego swego dziecka a a  naszej 
scenie. S t. B .

im im e
Z B udapesztu donoszą pod d 26. zm.: K on

ferencja  d la  obm yślenia środków  celem zażegna
nia agrarnopolitycznego ru ch u  w Alfoldzie, skoń
czy ła  dziś swe obrady. K onferencja stw ierdziła, 
iż nędza w literalnem  tego słowa znaczeniu nie 
istnieje w Aliioldzie, ale panuje w wymienionej 
okolicy, tu  i ow dzie^brak zarobku, b rak  sposu- 
bności do pracy, pod tym  w łaśnie w zględem  dw- 
leżałoby ludności miejscowej przyjść z pomocą. 
Stw ierdzono również, ze ruch  agrarno socjalny 
pzzybrai ogromne rozm iary i że stłum ić go na
leży. S"odki ku  tem u celowi przedłożyła ken  
ferencja w swym memorjale rządowi.

A rcybiskup S tablew ski zaw arł umowę z to 
w arzystw em  asekuracyjnem  w Schw edt na  mo
cy któruj katolicki organ będzie dw a razy  do 
roku polecał towarzystwo sw ych czytelnikom , a 
towarzystwo obowiązuje się skoucentiow ać w szy
stkie interesa w Poznaóskiem  w polsko-katoli- 
ckiej agenturze i płacić 10u/o prowizji na cele 
dyecezjalne. B eri. Neueste N achr. w ystąpiły prze
ciwko tej umowie, na  co Baien. P osn . odpowia
da, co n a s tę p u je :

„Umowa zaw arta  przez ks. arcyb iskupa z to
w arzystw em  w Schw edt w spraw ie ubezpieczę 
czenia nieruchomości kościelnych nie zdobyła 
■obie uznania u berlińskich  Neueste Nachr. N aj- 
krzykliw szy ten w ostatnich czasach organ nie
m ieckiego szowinizmu oburza się przedewszy- 
stk ieb  na ustęp umowy, obowiązujący wyżej wy
mienione towarzystwo do pow ierzenia agentury  
katolikowi, w ładającem u obydwom a krajowem i 
językam i. A przecież rozumie się samo przez się, 
że a jen t ubezpieczający nieruchomości kościoła 
katolickiego w okolicach zam ieszkanych prze
ważnie przez ludność polską, powinien być kato- 

lil :iem i w ładać językiem, którym  posługuje się 
w iększość ubezpieczonych. I  w arunek ,) aby  to
warzystw o udzielało bonifikację w stosunku 10°/, 
dochodu od prem ji, w nijzem  się nie sprzeciw ia 
zwyczajom , przyjętym  przy  tego rodzaju umo
wach. Tow arzystw o robi na tej umowie korzy
stny interes, bo rozszerza zakres swej działalno
ści, a w niczem  nie w ykracza przeciw ko swej 
ustaw ie, ani jakim kolw iek zobowiązaniom. Z w ra
cam y w końcu uw agę B eri. N . N achr., że to 
warzystw o w Schw edt nie jest tow arzystw em  
niem ieckiem , lecz tow arzystw em  ekonomicznem, 
do którego, mówiąc nawiasem , należy znaczna 
bardzo liczba Polaków .11

N iem iecki m inister wojny zak azał do w ar 
statów  przyjm ow ać robotników, tudzież techn i
ków pomocniczych, dozorców budow niezych, djur- 
nistów itp., k tórzy  do związków socjalno dem o
k ra tycznych  należą, albo j»kokolw iek dla socjal
nej dem okracji są czynni Tyoh, którzy  już m a
ją zajęcie w w arstatacb  wojskewych, należy na
tychm iast bez podania powodów odpraw ić.

H r. H ónsbroch, ten  sam, k tórego w ystąpie
nie z zakonu Jezuitów  i broszura przeciw  tem u 
T ow arzystw u ta k ą  w yw ołały w swoim czasie 
w rzaw ę, w stępuje — jak  donoszą z B erlina — 
do służby dyplom atycznej.

Nowoje W rem ia  notując, że cesarz W lhelm 
ukoronow ał dowody swej uprzejm ości wobec 
F ran c ji zaproszeniem  jej do udzia łu  w uroczy
stości odsłonięcia k an a łu  bałtyckiego , —  przy
puszcza, iż F ra n c ja  przyjm ie zaproszenie. Nikogo 
to nie zdziwi, a przypuszczać należy, iż naw za
jem  N iem cy nie usuną się od udzia łu  w w ysta
wie powszechnej w Paryżu. „W  Rosji, kończy 
Noto. W re m . , ani jeden  głos nie podniesie się 
przeciw tem u, by trójkolorow a flaga frauouskiej 
floty li s tanę ła  przy boku białej z niebieskim  
krzyżem  flagi rosyjskiej e sk ad ry 11.

W edle P etite  Bepubliąue  postanow ił m inister 
wojny, by oficerowie wyższego kursu szkoły 
wojennej przedsięw zięli w r. b. naukow ą w y
cieczkę w Alpy Tegoroczne m anew ry górskie 
rozpoczną się wyjątkow o w m aju.

Z Brukseli donoszą, ze zostały już opubiiko 
w ane m otyw a odstąpienia państw a Kongo. O bej
m ują one 212 stronic. Sam u k ład  zaw iera cztery  
a rty k u ły . Pierw szy opiew a: „Król jak o  zwierz 
clinik państw a Kongo, oświadcza, odstępuje 
p raw a zw ierzchnicze nad państwem  Kongo w raz 
z wszystkiem i przyległościam i — na rzecz Bel- 
gji. Państw o belgijskie oświadcza, iż przyjm uje 

| to odstąpienie.11

I
Do Pol. Corr. donoszą z S tam bułu  pod d.

! 26. lu teg o : P o rta  upow ażniła tureckiego posła 
w L ondynie do ośw iadczenia lordew i K  i m b o r- 

. l e y ,  iż stanowisko zajęte przez członków gabi 
] netu  angie ikiego wobec oświadczeń poczynio- 
j nych w izbie gmin co do zajść w A rm enji, 
; uw łacza prawom  zwierzehniczym  su łtana  nad 
 ̂ tem  terytorjum . _____

i
W edle doniesień z Stam bułu, afiszowano d. 

25. lutego z okazji św ięta ram azatiu  na drzw iach 
wielu moszei odezwę zapow iadającą święty bój 
przeciw  giaurom . W ielu soldów uw ięziła z tego 
powodu policja. Zostali oni w ysłani na prowincję. 
W ojskowe patrole snują *ię po mieście.

W  Londynie głoszą, że angielskim  k o re 
spondentom  zam knęła 1 tre ja  dostęp do całej 

, Azji M ałej.

Ze S tam bułu  donoszą, że eks-kedyw  Izm aił 
pasza dogoryw a. W  rozporządzeniu ostatniej woli 
w yraził on podobno życzenie, by zw łoki przenie
sione zostały do K airu.

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

tflfiedati 28. lutego. {Z  izby posłów). Izb a  
zajm ow ała się w dalszym  ciągu ustawą karną. 
D yskutow ano głównie nad piątym  i szóstym od
działem  ustaw y, tyczącym i się głównie prasy.

Przedtem  kom isja dla tej ustaw y w porożu 
mieniu z stronictw am i koalioyjnem i złagodziła 
brzm ienie tych paragrafów , k tó re  szczególniej 
w ydaw ały się niebezpiecznem i dla wolności p ra 
sowej , w skutek czego dyskusja s trac iła  na 
ostrości.

Przem aw iali pp. P a c a k ,  S l a m a ,  ks.  
S c h e i c h e r ,  P e r n e r s t o r f e r ,  M e n g e r  i mi
nister S c b o e n b o r n .  Po odpowiedzi referen ta  
p. P i n i ń s k i e g o  uchwalono czw arty  oddział 
główny ustaw y karnej w edług w niosku komisji.

N asttp iła  dyskusja w spraw ie nagłości wnio
sku  młodoczeskiego, m ającego na  celu zapobie
żenie w przyszłości podobnej 1 onfiskacie, jak *  
spotkała niedawno N arodn i L is ty  za w stęp do 
mowy sejmowej, zgadzający się z nią w zupeł
ności.

N agłość wniosku uzasadniał p. P a c a k .
W  podobnem postępowaniu w idzi m ówca n a ru 
szenie n ietykalności poselskiej.

M inister S c h o e n  b o r n  odpowiedział, że 
mowa je s t w praw dzie n ietykalną , ale nie je j 
omawianie.

B ardzo gw ałtow nie przem aw iali następnie 
pp. H e r o l d ,  P e r n e r s t o r f e r  i L u e g e r ,  
poczem w im iennem  głosowaniu odrzucono n a 
głość 106 głosam i przeciw ko 52.

P. T r e u i n f e l s  in terpelow ał, czy rząd 
skłonnym  jest ew entualnie naw et za  pomocą 
represalij zmusić rząd  n iem iecki do trzym ania 
się ściśle u k ład u  o zarazie bydlęcej, zaw artego 
w roku 1891 pom iędzy A ustrją  a Niomoami.

N astępne posiedzenie w piątek .
Wiedeń 28. lutego. { Z  kom isji dla reform y  

wyborczej.) N a miejsce p. S t a d n i c k i e g o  w y
b ra ła  kom isja p. J ę d r z e j o w i c z a .

W  subkom isji dom* gali się członkowie mło- 
doczescy komisji, aby mogli być obeonym i przy 
obradach pierwszej P rzew odniczący sprzeciw ił 
się tem u ze w zględu na to, że obrady subkom i
sji m aią ch a rak te r poufny.

Wiedeń 28. lutego. ( D eputacja u  m in istra  
skarbu.) W  ciągu wczorajszego posiedzenia izby 
udał*  się do m in istra  skarb u  P l e n e r *  depu- 
tre j*  K oła  polskiego, k tó rą  tw orzyli pp.: Z a l e 
s k i ,  J ę d r z e j o w i e  z, S z c z e p a n o w s k i ,  
R u t o w s k i ,  M i l e w s k i  i K o z ł o w s k i ,  
aby  mu w yjaśnić stanowisko K oła  p .lsk iego  n 
spraw ie m o n o p o l u  w ó d c z a n e g o ,  a to w 
myśl uchw ały  sejmu galicyjskiego.

Konferencja trw a ła  dwie godziny.
M inister przy jął z w ielką uw agą w yjaśnie

nia deputacji i rzek ł, że tem  w iększą przyw ią
zuje do nich wagę, ponieważ wiadomem mu jest, 
iż tak ie  samo stanowisko za jął sejm galicyjski.

Aiedeń 28. lutego. Koło polskie przystąpiło  
do dalszej debaty  nad  reform ą podatkow ą.

Ingramy .Dziennika Polskiego.
Wiedeń 28. lutego, W iener Z tg . ogłasza od

ręczne pismo cesarza do p rezyden ta  m in strów 
ks. W i n d i s c h g r a e t z a ,  w k tćrem  dziękuje 
ludom A ustrji za ałotone kondolencje wszelkiego 
rodzaju z powodu śm ierci arcyksięc ia  A lbrechta .

Wiedeń 28. lutego. D r. F rn es t T i  11, docent 
pryw atny  z ty tu łem  zw yczajnego profesora, m ia
now any nadzw yczajnym  profesorem praw a cyw il
nego na uniw ersytecie lwowskim z pozostawie
niem m u ty tu łu  zwyczajnego p r  fesora.

Wiedeń 28. lutego. Cesarz W i l h e l m  od
jech a ł w czoraj wieczorem do B erlina.

ftiedoń 28. lutego. W edług  doniesienia z 
L o n d y n u  car już m ianow ał am basadora b r. 
S t a a l a  m inistrem  spraw  zew nętrznych.

Wiedeń 28. lutego. W okręgu  W i e d e ń  w y
kry to  m orderstwo w celu rabunku , popełnionego 
jeszcze przed tygodniem .

Policja aresztow ała szesnastoletniego syna 
stróża J u k o b k a  i robotnika F ran c iszk a  M a y e 
r a ,  ponieważ posiadali bankno t tybiącguldenowy, 
którego pochodzenie było podejrzanem . W tedy  
dopiero przypom nieli sobie m ieszkańcy domu, 
w którym  m ieszkał Jak o b ek , że starej i zam o
żnej pani D ory J a n t s k i e j  nie widziano już 
od k ilk u  dni. — W yłam ano drzw i i znaleziono 
ją  uduszoną.

J a k o o e k  i M a y e r  przyznali się do m or
derstw a.

Berlin 28. lutego W  kom isji antiprzew ro- 
towej postawili k le ry k a ln i wniosek, zm ierzający j 
do obrony istoty Boga, nieśm iertelności duszy, 
religijnego c h a rak te ru  m ałżeństw a i rodziny na- | 
wet wobec teoryj naukow ych. j

W niosek ten  zw alczana gw ałtow nie, dysku 
sji jed n ak  nie doprowadzono do końca. j

Berlin 28. lutego. P arlam en t p rzy ją ł w 
trzeciem  czytaniu  zniesienie d y k ta tu ry  w Alza- j 
cji i L o tsryng ji.

N astąp iła  dyskusja  nad  w nioskiem  tyczącym  
się zakazu  żydom im m igraoji do Niemiec.

B i n d e n w a l d ,  antisem ita, uzasadniał 
wniosek, w skazojąc na  dem oralizujący w pływ  
żydów. Socjalni dem ukrac. przem aw iali przeciw ko 
wnioskowi.

D yskusję odroezono.
R;ym 28. lu tego. P rzy b y ł tu ta j G i o l i t t i

Vfisii6ii 23 ltregs. Wc*>rv o<> sa-juKn<-ea. £ie><ty 
i/ffiyln aot'.T. ś,iio : *1 r 1 H J 395 62 , k r e i j t t  461-0 ;
a . g io tf 173-5o . ifc«naerb»nśi 887 50 sstacbaa* 392 50;
ismfe&aij _ io4 86 , ele-sUtai* 274*25; lytoaiows 245* —;

aii jj* '- .  lu l-?0  w : ł e - i *  123 85;
, -I' .'4'- —

Wiedeń 28. lutego. Cesarz W ilhelm  zam ia
now ał cesarza F ran c iszk a  Józefa feldm arszał
kiem  arm ji pruskiej

W ielk i książę W łodzim ierz o .jechał stąd 
dziś w południe.

Catansaro 28. lutego. Jak iś  młody kap łan  
s trze lił z  rew olw eru do b iskupa tutejszego i z ra 
n ił go ciężko.

Paryż 28. lutego. N a wczorajszem  posiedze
niu parlam entu , w toku debaty  nad budżetem  
m inisterstw a robót publicznych, postaw ił jed en  z 
posłów wniosek o w staw ienie do budżetu  k re d y 
tu  dodatkoweg* 451.006 franków  na polepszenie 
pensji dozorców dróg. Pomimo opozycji re fe 
ren ta  i m inistra robót publicznych uchw aliła 
izb a  ten k re d y t 306 głosam i przeciw  196.

Berlin 28. lutego. D oniesienia o przyszłym  
zjeździe ca ra  z cesarzem  W ilhelm em  są p rzed 
wczesne ; dotychczas niewiadomo k iedy  c a r  wy- 
jedzie po raz  pierw szy po za granice Rosji.

Nowy J j r k 28. lutego. W kopalni Cerillos 
w Nowym M eksyku w ybuchły gazy. C zterdzie
stu górników  zginęło.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dni* 28. lu tege godz. 2. min. 50.

A kcje kred . 
Alpiny
K red y ty  węg. 
a..nglobanki 
Unióny 
L u  ilwik. 
N ordbany 
L om bardy 

*osy tu reck ie  
S taa tsbahny  
Czem iow ieckie 
Gai. obi. prop.

398*75 
87*— 

469*— 
176 75 
325 —

107 12 
75 — 

396 50 
310*—

W ied. losy 
A keje tytoń.
4*71 Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale 
L finderbanki 
Rent* zł. węg. 
B ankyereiny
W spólna r e n ta p .-------
Ruble 132*50
100 m arek  niem. 60 2« 
N*poleomd’ory 9*77

248 50

276 — 
2S0 — 
134 -  
157*75

Brzii jechali do L tcotta
ś n i s  2§. lu teg#  18f5  

H O T EL  ŻOTłZA. J .  k r. W eisi#nw »lff z R u6kisj wsi. 
E . H orodysk i z K o ljd z ia n . 8 .  Bz#w«ki z D rog im . A. hr. 
P o tock i z K rzeszow ie. J .  b r. K onopka z B rn ia  U . h r.
B o rk łw są i z M ieln icy . K. B a b łc k i z B ratkow ic. R. W oj
ciechow ski z D ąbrow y. W K o m o rsw sk i z B ajanow a. W. 
H s k s r  z K rak o w a A, A gopsow iez z  T ropanów ki. A  Teo- 
d srow iez  z Ż ukow a O. S ehnel z F irle jó w k i P . Tyszko- 
w ski z Bobotyez. W . P „to«ki z L im anow y. A. b r. R auJs z 
Ja ro s ła w ia . A. Beck z L o n d y n u .

H O T E L  E U R O P E JS K I. J  K e ile rm sn n  z K ańczugi. 
S. B iafoskórsk i z s  S ta j U  L sw andow sk i z R yk lin ise . T . 
Z a rzy c k i z C ho ły lub . K . Ł ad o m irsk i z M arkow ie. K . K o
m orn ick i z la w a d k a . J .  N iad erh o ffe r z W ^ d n ia . H . F a u -  
sak  z B s r lin a  F . W eber z K aad e n . L . L ek czy ń sk i z Pod- 
lisek  m ałyeh  A. Sehiitz z b ra k o w a . A M ic h a łsw sk i z 
O k ra jn ik  S- O żegalaki z B o lechsw ic . F . W olańek i z T a r-  
n sp o la . A P rz y ł js k i  z J t ,s ła

N  A D E S Ł ł  N B  
Objąwszy z dniem I. stycznik 1895 rskn w s 

własny zarząd

Hotel Europejski
( w e  L w o w ie  —  p l& o  M a r j a c k i )

mamy zaszczyt polecić go względom wielce  
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim  pow ażan iem
A lbert Sekowron i  Spółka  

w łaśe. ho te lu  E u rep e jsk ieg o . 
Peksje od 80 ct. począwszy

mieszka  
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D u M  B A N K U W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lw ow ie, u lica  Ja g ic ilo ń a k *  L 8.

F  H  O M  K  B  T
do ciągnienia 1. m arca 1895

n a  l o a y  p a ń s t w o w e  z  r ,  1 8 6 4  po 5 z ł  a  w.
w raz ze atem plem  (p ro m esy  n a  po łów ki ty eh  losew  po 

3 zł. w. a. w raz ze s tem p lem j.

Główna wygrana 300.000 koron względnie 
154.000 koron

i  n a  l o a y  m  K t e d n > « .  po 4 zł. 50 ct. w a . w raz ze 
stem plem .

G łó*na  wygrana 400.000 koron.
1 d *  s i ą g n l e n i a  S .  b .  i n .  

n a  # ' | ,  l « i y  a a a t r .  Z . k t a d #  a r e ł y  e « t ( i  
c i e m « K .  l T e z a . ą J i  po 1 zł. 75 ot. a. w. w raz ze

•tem plem .
Główna wygrana 100.000 koron.

P r y  zam *w iem aeu  z p row incji u p rasza  u ę  e d o łącze
n ie  20 c t. a a  p e r to rju m .

c
•_<*
a*?’

D w a m e d a le : s r e b r n y  i o r ą z e w y ,  ( trz y m a ła  fa b ry k a

S. Wierusz Niemojowskiego
za w yrób z n a k o m i t y c u  t u t e K  n i e k l e j e n y c h .

Do n ab y c ia  we w szystk ich  h a n d la c h  i tia f lk a sh , o raz 
sk lepach  w ła s n y c h , we L w o w i e  : T e a tra ln a  3 i J a g ie i-  
leń sk a  6, w K r a k o w i e :  S u k ie m ic e  1. 23. —  Z lecen ia  
zam iejscow e o d w ro tn ie
A dres fa b ry k i: Lw ów , Skarbkow ska I. 15, (d em  w ła sn y ). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

SMIGUSA
n r . 4 .

65 ?5 
ans: .. ffr-ae 
74*70.

T.3.-*!! i 2 7 
końc-j^i. 4

łoi tiirecri
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3 19 5u.
iu te g o . u h e za *  w c z o r s jA - .  w ie c z o r n a  E u rta  

ira w ia iL e  p o d a ń , e y ir c  o z n a c z a ją  p u ro w n s

w y s z e d ł ju i  z d ru  ^ 
i o d zn acz a  s ię  1 - 
czn em i i lu s t r a c j  .- 
m i i obfitą  tr e ś c i  

h u m o ry s ty c z n ą . 
S f+  Ceua egzem plarzu 8 0  ct.

P re n u m  r a ta  k w a r t i i u a  w e L w ow ie  1  z ł.,
1  z ł. 8 0  c t.

wez> k 'i is  a ied eń aż i t. zw. v* f t n  » r P a n U t  (K ie d y tf  
34 40 (593*831 : lo m b a td r  4  50 (104  8 7 , ;  * .g .  „ i  i  d o n  
1 2 4 j  U 2 4  1 1 . ;  rubh. 2 1 9 —  (13 j*50 ..

M H iw fiłti 2 7. lu tego , tiie fc ta  w czo ra jsza  w ieoeorn*
k u rsn  oslŁ t.iie n aw .as ie
równav/<>». k ■# .i»H«ńiki 
loe-brr<L 87 m7 104 91); r-mt
k .».*■ f/li O    )

cytry omacz*)* !irm 
Kreuj ty 324 75 (395 0 6  , 
wąg. z<ow 102 60 1 2 1 29;;

Osim iiśnie.
I P on iew aż sy n  mój F ra n c isz e k  ^praktykant zegarmi- 

sti-OWBkt) lekkemysinL od niejakiego eza«u się aprawuje, 
• pr_ ostrzegam każdego, k tó ry b y  m u ezy to n a  jego 
i własne, e ty  też na m oje lazwisko eo kredytt wał, i oświad- 
[ ezain zarazem, że ż a d n y c h  pod jakimkolwie«:bądź ty

tułom (.zez niege zaeiągniętyeh pożyczek uiszczać Bte b fd ę . 
j F ranc. R ichter

k. o.

w  o  W I

I Sftjwiększy skład RagłZjnjr Świece, Mydło 7
Oliwy maszynowej Krochmal, Farbku

r a n d  H o t e l  ^ W s z e l k i c h  olejów i  smarowideł Isakiery i ezernidła do bucików 
peiooa T a s e l i n a  Proszek do czyszczenia srebra itp.
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Zm iana pom ieszkania.
a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
obecnie p r zy  u licy A kadem ickiej l. 10 
w nowym domu Vfgo Grossa. i_ ?

z dnia 1. Marca Ihm,

n a  p ro w in c ji
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D Z IE N N IK  PO LSK I z  dnia 1. Marca 1895 r.

Drobne ogłoszenia.
^ c m l e s l e n l a  r o z m a i t a

po l 3/, centa od wyrazu.

| / a n d y d a t a  r u t y n o w a n e g o  lab 
IV d y e t a r j n s z a  wrobionego poszu
kuje zhs*--*z noUrjusz L is o w s k i ,  w Ba
ligrodzie. Zgłoszenie worosr. I l i

K a m ie n ic a  jednopiątrowa nowa 
kiewskie do sprzedania potrz>

Źół
sprzedania potrzeb 

kapitał 9.000 Wiadomość właściciel
Kalecz* 14 118

U / y r a b l a m
W  hipoteczne

i konwertuję pożyczk 
hipoteczne na domy i debra pod 

najkorzystniejszymi warunkami. Żuło- 
sseaia pod J. K. peste restante Lwów

H m e li p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
f. rtoteJ* 1 to ĵ® 1£W4 t
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Du Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z Warsza- y ............................................. •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl,

R z e s z ó w  lu T a r n ó w ........................ • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a rn ó w .............................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Krynicy , 2egiest*wa przez

T arn ó w ............................ t. • • ■ • • * *
Z Muszyny - Kryni ey , Żegiestowa przez

Rzeszów lub Tarnów . •  .....................
Z M uszyny-Krynicy , PrMZ

Tarnów (od 1/, do włąoznie 30 /,). . . 
Z Mezó - Laborcz, Szczawnego ■ Knlasznego

przez Przem yli . .....................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw.główny) 
Z Podwołoczysk i  Brodów (na dw. Podzam.)
Ze  ..................................................  ■ •
Z KimpolnngL .................................................
Z Radowioo • ■ • • i  • , .............................
Z Berhometha n. S. 1 Czudyna . . . . .
Z N o w o s ie l ic y .............................................
Ze Słobody ngurskiei kopalni . . . .
Z Husiatyna przez H a lic z .........................
Z Czortkowa przez H a lic z .........................
Z Borysławia przez S t r y j .....................
Z Bełżca
Zn Sokala  ................................. ...
Z Ławocznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

sca, Mnnttcsa, Ckyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) .........................................

Ze Stryja i S k o leg o .................................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Stryj ..............................................................
Z Hrobenowa (od 10/, do włącznie 30/,) .
Z orznehowic (od 13. maja aż do odwołania

Lwowa odchodzą:

10 K r a k o w a ,  (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
f)o Warszawy . . . . . . . . . . . .
O Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub R z e s z ó w .............................................
i)o Chabówki (Zakopanego) prr,ez Rzeszów

lub P rz e m y ś l.........................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj .
Do Muszyny - Krynicy, tiogiestowa przez

Tarnów lub R z e s z ó w ........................
Do Muszyny - Kryniey Żegiestowa przez 

Tarnów (od II, do włącznie 30/,) . . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

T arnów .........................................................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

S t r y .........................................  . . . .
Do M-ziS-Laborez, Szczawnego, Kulasznego

przez P rz e m y ś l.........................................
Do Nadbrzezia i T a rn o b rz e g u ....................
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.)
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)*
Do S u c z a w y .................................................... .
Do Buczacza przez H a lic z ............................
Do Husiatyna p n es  H a l i c z .....................
Do Słobody rungurskiej k o p a ln i ................
Do N ow osieliey............................................. ...
Do Berkomethu n. 8. i C z u d y n a ................
Do R ad o w iec .....................................................
Do K im polunga.................................................
Do Sokala . . . . . . . . . . . . . . .
Do Bełżca
Do Borysławia przez S try j .............................
Do Ławocznego (Munkiesa, Serensoa, Mi

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa, Doliny, Boleeho a przez 

Stryj ■
Do Skolego i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Stryja i Skolego......................... ....
De Hreoenowa (od 10/, do włąezaie 30/,)
Do Brruchowiee (od 13|, aż de odwołania)
Do Zimnej wody ( o d ^ 3 ^ a ^ d o ^ d w o L ^

Poeiągi
pospieszc?

o c i ą g j 
osobowe

3-08 8 01 
6-01

3-08 —

— 6-01

— 601

3-48 10*09
8*34 9*46

10*16 —
10*16 —
10*16 —
10*16 —

_ —
10*16 —
10*16 —

9-36
9-33

— I SITO

<t*46 9*»«
o-a «

0*40
0*31

5 35
103

— I 8-34

9-36

9-36

9'46 
9-31 
813  
813  
813

813

818i
— I 1-08 
3-38 10-40  

5-31 
5-81

3-00

9*10
9*33

3-38
8-38

8*87

10*401 9*30 
10*40| 9*30

10*401

— I 10-28

13-40

10°40l

6-44
6-58
6-51

651

6-51
6-51
<51
651

9*ao

10*461 s * a o
3-301 1016

1 ' T l

11-11
7*46

9 - s e

7*11

7*11

7*1

7*31
7*31

7*81

3-33 10-40
10-51

— I 10-51

— I 10-51

9*59
9-56
<10

<-l<

4-08
4-48

7*46

7*31
.  — —

18*56 —

11*23 —

8-81 11 66
S i l —

— 11*06
l l* o «

— 1 —

—

— 11*06
3-31

7*31

10-86

10-36
1036
3-41

10-38

7 -4 0

7*40

Mim BdMów
p a s te w n y o h

N o  N a m e
jest na sprzedaż w Chorzelowie po 13 
zł. z* 50 klgr., a po 15 et. za pół klgr 
Adres: Zarząd dóbr, poezta Chorzelów.

i — Pedobuo artystka X w rowej
sztuce dostał* olbrzymią, dziesięcio- 
arkuszową rolę?
! — A cóż jej to szkodzi; ona tak
dużo lubi mówić.

Przez przebudowanie powiększona 
fabryka ma do zbycia kocioł paro
wy z ruram i wewnątrz 23 metrów 
kwadratowych powierzchni ognio
wej — 5 atmosfer cena zł. 550 
lokomobila pozioma (stabilka) o 
sile 16 koni zł. 900, motor 
gazowy o sile 4 koni zł. 800. 
W szystkie przedmioty w na lep
szym stanie do oglądania u Ka
rola Drosslera, fabryka maszyn 
Neutitschein Morawa. W ygodne 

warunki spłaty. 
W yjaśnień udziela Marek Feuer- 

śtein, Lwów, Gródecka 57.

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakości i/płatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry :a 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitach przy Gonobltz w Styryi.

Jeszcze ty lko k ilka dni
z u i e ł i u  w y s p rz e t b ż

p o  b s j e c z u l e  n i z k i c h  c e n a c h  
towarów galanteryjnych

biżuterji fiancuskiej i srebrnej, krawat, 
' lasik , pu'arełów i t. p. aityknłów. 
F o t o g r a f j e  z wystawy lwowskiej i inus 
I sztuka dawniej 50 et. tera'. 16 ct.
w handlu przy ulicy Halickiej I. 4.

15 Dyplomów Honorowych /
75 MEDALI /  

na Wystawach powsze- /  
chnych /

. Paryżu w r. 1867, /
1878, 18 ,9 /  / £ '

w Wiedniu w i873 /
Jedyny medal /  ^

jrzyz any tego /  „
rodzaju prze- /  ^  A  A  
mysłowi 45 l a t /  n
powodzenia. /  »  , łK e J e

ma drzew

X  /  / 1* Do go:euia
^  H ran na drze-

/ ,aP wach i W S Z - - I -  

kich krzewach.
^  /  £> N ie z ę .c y  do 
w szczepienia win-
. /  v nyeh s/,czepów.

/  W  P a r y ż u , ru e  d e s
S o l l t a ir e s ,  w e  L w o w ie  

^  w  sk ła d z ie  a p te cz n y m  l ł . 
M ik olasch a  i w  a p tek a ch  

p p . W e w ió r a k ic g o  i K a ck eca .

TRAWA MIODOWA
(K o le u s  la n a tu s )

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  z ł . ,  przy zakupsie naraz 
lO  k o r c y  dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia J .  J S n la le w ic z , skład 
1198 nasion w  B o c h n i .  1—8

Władysław Gonet
w Korczynie

poleca medalem zasługi edznaczene na
wystawie krajswej we Lwswie swe 
wyroby ozyite Inlnne w najlepszej ja
kości, a to : Pł4tnn bardzo trwr.łe — 
w wielkim wyberze od grubych d > 
najci> ńnych  web na kosz. le, pr/.e- 
śoieradła <.ez szwu wszelkiej 8/.ernks- 
ś«i, kalesony itd ,  Ręcznik), Chusteczki 
webcw* i grebsz-. Dymy, Obrusy i Ser
wety pł. półblelene itp. wy ob. po ce- 
bardze niskich.

Adres jedynie: Władysław Gonet 
w Korczynie p. lse t.

Cenniki i próbki żądanych ga
tunków wysyła się darmo płatnie.

Za dobroć wyrobów piręoza się — 
a co by tlę nie podobało odmienia eię 
lub zwraca należyteśó.

P r o fe s o r a  D r .  S o x h le t ’a
Nowi aparat do stcnlizowania mleta dla dzieci

ze samodńałającem zamknięciem przez ciśnienie powietrza 
ces. król. upr2 ywil

jedynie uznany system dla sztucznego odżywiania 
niemowląt.

P ra w d iiw y  tylko i  podpisem  w yn alazcyI
Jedyni fabrykanci dla A ustro-W ęgier

J u liu s  M a r s ,  H e in e  Sc C o .
Wien, I. W erderthorgasse 15. 507 i - i o

BAD HALL WJT
j o d o w e

J o d o s r o  
s o lm n k o w e  

k ą p i e l e
N a j s i l n i e j s z e  s o l a n k i  j o d o w e  n a  k o n t y n e n c i e  przeciw 
s k r o f u ł o m  i tym ogólnym i specjalnym c i e r p i e n i o m ,  w którudi 
J o d  jest n a j w a ż n i e j s z y m  czy  m l k i e m  l e c z n i c z y m .  Z n a k i , ,  
m i i e  u r z ą d z e n i a  i ^ z n l c z e .  ( K ą p i e l e  1 l e c z e n i e  z d r o i o w c .  
z a w l i a n l a .  I n h a l a c j e ,  M a s s a ż ,  K e f l r ) .  B a r d z o  p o m y ś l n e  
w a r n n k l  k l i m a t y c z n e .  Stacjr kolei; ti-runek podróży przez L 
nad Dunajem łub Steyr -  S e z o n  o d  15. M a ja  aro 3 0 .  W r a e ś r i n .  
(Kąpiele wyda-a eię także od 1. do 15. Maja). W y zęrpujaie prosp-.Tta 

w wieli językach przez Zarząd zdrojowy W  B A B  I I A Ł L .

— Czeg, źoś taki zmi*rtwiony ?
— Jakto? Ty pytasz l Nie wiesz, żem zbankrutował? W szrstko pr. er.adłe
— Oiłszeir, wiem, żeś zbankrutował, ale nie wiedziiłeiuj że w t u, i d 

twego przepadło...

M'm zaszczyt zawisdemić Szenowrą P. T. Pabliezuośó, że ieSzez» ...'ki 
zapas ei.kru mi wystarczy, będę sprzedawał po cenach peaiżej podanych.

I kilogram cukru w głowie 30 cł.
I „ „ częściowo 31 ct.
• » „ w  mączcs tub kostkach 32 ct.

Wyburne w sm-.k>;, kTfgram od 1-60 
■“ * w  w  do 2-16 z opustem pr/y  kilog.-. (i ( t.

TT1 A  M Jang* de Loudoa , ół klgr. 3 zł. 
,£.JA. JŁ Jda.%) A  f V  3cu-!ho;:g czarna pół klgr. 2 zł

Obydwa gatunki pole.mm jako zitakrmi;^ i r i t ; ty c z n e  i do' rze 
naciągające. _ Dziękuję Szanewnej P. T. Pnbliezneści za łaskawe względy 
pole «io eję i nadal liezayni rozkazom. 1230 1—4

1-eonard Solecki
L w ó w , u lic a  H a  to r  < go lic zb a  2.

B B ZKR W ISTO SĆ, BLADACZKA, 
A M ENORRHOEA, 

DYSM EN O RRH O EA , ZOŁZY, eto.

P I G U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCĄRDA
I flakonu 100 pigułek- 4  >

1/2 flakonu50 pigułek S 35

flakonu syropu 3 >
SPRZEDAŻ HURTOW A: BŁAIVCAi

ROSTWOR I CUKIERKI
3 C I8N IO N E

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, ąeieier etc., ete.
Flakon roetw oru .. . .  5 

( Flakon cukierków ... 3
CENA] 1/2 flakon ro .tw o ru . 3  T5

HAŁffJVAj«M HąjiłHleifNlęjiay, mmjtmmimj 
euliMlIśtwg I n ą /e t ł« i« /M v  Mmtfefe lumm l M g

P R Z E C IW  BOLOM
■ n  A  O*1, 40, r u .  Bonaparte, PARYŻ.

n U U U K n * H H U K * n & X n n M X \ < > m M U M t : - * U M X m t n X * M X U X *

C w a g a . Godziny, drukowana t łn e t e m l  e a c ln n k a m l  osnaazają porę 
nocną od godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

W  b i u r z e  I n f e r m a c y j n e m  «. k. auitr. kolei paćstw . we Lwowie, 
-.1. Trzeeiego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowy eh, okręźnyct 
dowolme zestawialnyeb zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów j idy w formaoir 
k iszonkowym. I.ii-;js»ac;o w sprawach taryfowych i przewozowych.

Pierwszy austr. szlązki Handel nasion

A L F R E D  H A S S L
w Opa wie (Troppau).

Założony w  roku 1857.
i  poleca 1060 1—20 r

| Nasiona traw łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków pasta- £
S wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- >
f czów „ekonomiczne i leśne pod gw arancją praw dziw ości, czy- )
J stości i zdolności kiełkowania. ^

gMST1 Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony. ]
» v w i: f w rw v w w i w v if ' v v w v v v  «■«

Gdy kobieta młoda z uśmiechem na twarzy 
SUruszkewi ręczy, że chłjpey warjaty 
W sals nie w jej guście, tylko ludzie starzy,
8tarusz#k z pewnością jest bardzo bogaty.

K sięgarnia i  skład nut

G. CEN f NERSZW EiCA
W arszaw a, ulica M arsza łkow ska  143, 

ogłasza, iż n a j p o c z y t n l t  | s z c g o  dziś a u t s r a
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą e s  p t w i e ś c i :
(do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego i Gali ji ) 
Dzisiejsze małżeństwa .
J-szcze małżeństwa
Wilma . . . . .
Hrabia — Starosta, II. wyd.
Jędrzek, 1892 . . . .
Linoskoczka, 1892.
Wcz rajbi, serja 1.’ 1892 '.
Nokturn S.epena, 1892
Tajemnica 5. pułku węgierskich huzarów, 1893 
Z ró in jch  pułków, 1893 .

prócz tego a a j l t r l e ż s z e  ■<
Nera Polacca, 1895, Lwów.
Swat, 189', Lwó , Jakubowski Sc Zadurowisz
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K A N T O R  W Y M I A N Y

G. k. uprzynr. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca: 1011 i — ?
4 V / o  pożyczkę krajową galicyjską.
4°/» pożyczkę kraj. gal. koronową,

I

ze

eo znaczyD o m o w y  c iep ło m ierz . -  Mąż. Ależ Basiu, złota Basieńko, powiedz n 
'®7y , iż jesteś dla mnie coraz zimniejszą?

mrozy
Żona. A to pytanie! Nia chciałeś mi kupić futra, a dziwisz się i i  w tak I 
jestem zimm/jszą. |

" 'o  pożyczkę propinacyjuą galicyjską,
5°/« „ „ bukowińską,
4* j°/e pożyjzkę w ęgier. kolei państwowej, 
4 V i%  n propinacyjną węgierską, 
4 °/0 węgierskie ot.l.gacje indem nizacyjne

4*/,*/, listy hipoteczne,
5*/„ listy hipoteczne premjowane,
5°/ę * „ bez prem ji,
4 •/„ listy To warz. kredytowego ziemskiego,
4 1/ ,0/ , „  Banku krajowego,
4 ®/„ listy  Banku krajowego,
5 '/# obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty austrjackie węgierskie,
k tó re  to papiery K an tor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

| y  pe> c e i a c b  l a j k o r z y s t a l e i s z y c h .  "B M  
UW AGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za getówkę, buz 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowa, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponewych, za zwrotem
kosztów, które sam  ponosi.

B N  K K K X * * X X t m X X X X X K * l  : ; * X X * X X K 3 m » X X X X S f X X < i

W pewnej itire j kronieł wyczj tallśmy, iż w środę popicleową b j ł  awyozaj, żc p» wsiaoh młodzież woz tu pług 
zaprzęgała do n ifg i  wszystkie napotkuun po drodze dziewczęta za harę, iż nie wyszły t mąż.

Czasy się zmieniły, wjęo u nas d»iś w środę popitleową j . j t  zwyczaj, że każdy ubfgi mężczyzna, który wz'ął 
ślub w tym karnawale, sam się z ] rz.gz dc p ł jg t  za karę, iż się ożenił.

Do siewa wioseaaego
p o le c a .

Bank rolniczy we Lwowie
p la c  S m o lk i  7. 5 .

Koniczynę czirwoną, białą I szwedzką, oryginalna lucernę franouska Pm 
vence- tymotkę -  wolne C  kan!anki,ą ,  -,??■Ę  r t j R  a l . i e “"i f c k u s U  
hnhio J' l  v-? mi0t,0.VVi ^pkow zt.]. sporek, łubin "iały i o bi»s,ki wykę, 
«♦' h ,l, z,eLlo:, y., od em , bura. i  marchew p-.stewuą, I apu-
stę bydlęcą (KnhkohJ), koński ząb orTKinńlny amtrvkański i wecier«ki 
0^ B, ,#. V / ^ łU!Sk *ł ° ' /  '*?ń' kl *4° „GoidseLonbe..-', L k u S i  p a S n ą  „Pignolette i „Cinąuaetino pszenicę ja rą  i prz.wólkę, oraz wszelkie iuna

ni sio na \ zbeża ja^e.
« nasiona posjła  się do stacyj oceny nasion celem zbadania
czystości i siły kiełkowania.

Nawozy sztuozne z .ywarancją za procent i jakeśe składników.

• U i  Ma8z>ny roln'CZB z piewszirzędujch f.bryk -  Wszy„tko w najlepszej 
jakości i po najtaóezjoh cenach. ł  " lu l i - ?

W y r a b ia n e  o d  r o k u  1882 ,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej

w e Lw ow ie w  roku 1888,

zaszczycone odszczególniającemi ówiadestwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak

Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschogo, dra Łoriuzera o W ie d n ia ,
Dra Biesiadeekiego, dra Jandę, dra Opol-kiego, dra Weigla, dra Widm ano a, dra Edv srd:i Saw ickiego

dra Ziembickiego ze L w ow a,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a .

C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wol ana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w Cserniow oaeli i w. I.

WINA LECZNICZE
aptetarza KAROLA MIKOLASCHA v e  Lwowie,

Znak oohronny.

-  PWnch 
TARNÓW: W-Simek, 
STANISŁAWÓW; Wa

.  1 tom, n . i kop. 80
. 1 a a i a >0
. 1 a a i a 80
. 3 a s 3 a 60
.  1 a a 1 a iO
. 2 a a 3 a 40
. 1 a n 1 a fi*
.  1 a n 1 a 20
.  1 a a 1 n 20
.  2 a a 3 a 40

a ś o i :
.  1 tom, r* 3 kop. 40

a a a 1 a 80
1. 3 a a 3 a —

. 1 a n 3 0 -

l ! l

P r z y jo ź A a r ty s ty .
Póki g- chwalisz, przyjaoial -a c h :../  
Chętnie ci serca swojego udiiela,
Leci .  śli iłó*ko wyriekdc** nsgany, 
Jużeś na wieki strać .ł przyjaciela.

w ćwlerć-litrowych flaszkaoh z kieliszkiem, jak:

Wino chinowe zl. 1-50, Wino cKinowo-żelaziste zt. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zl. 1-50, Wino pepsynowe zl. 1*50, Wino peptonowe zl. 1-50,

Wino Condurango zl. 150.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie.

We Lwowie i na prowiaoji we wszystkich ronomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F .  G r a l e w s k i e g o  i W ia z n f t e w s k ie g o .  

We Wiedniu dla Auetrjl, Węgier I państw ościennych n p. W. M aagera, OT- H enm arkt, a.

W ystrzegać się naśladow nictw  i  podrabia/fot bacząc na  
m arką ochronną i  w łasnoręczny p o d p is , do każdej flaszki 
dołączony. uos a m

rssm m
■STłd Wci Jńzaf L*airOWn'eW. 0 4 p o w w ó * > » |n ł  z«  r e d a k c ję  A 4 a m  K ra iesfrak i. P»-t)ier x fabryki ozerlańakiei,

J .  A J J n K I
nowo odkryty zamorski proszek

zabija z pew nością:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, much] 
mrówki, stonogi, moliki ptasio i w ogóle owad)
Prawdiiwego dostać można tylko tam gdzie sie znaidui' 

plakaty Andela.
Fabryka i wysełka dl* całego świata w draguerji J- A n d e l a ,  „pod Czarnf1 
Psem" \ Pradze, ulica Husa, 1Ł- LW OW IE: Zyg. Ruckera apt. pod „Sr'
brnym Orłem“, P. Mikoizech apt., Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38. J. Berg 

apt., Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.
S IE C ^ : W. Fusek apt. BIAŁA: E. Kruppa. BRODY: w  Landesberg apt. CHt'

M. Reder apt. Rurfla ap t% KRAHÓW : E  R jd le r apt., Aruol
tieifer apt., W. Redyk spt., K, Wiszniewski apt., A. Szafrański drog. A. Hawelk- 
Jan Poznański, R«im ife Friedrich, Jan Nagel. BO LEgH Ó W : Karol Diii 
KROSNO: KULIKÓraT: B- r-isiołek apt. K U TY : Aleks Zag*

 ____ ,, _ ..  STAR
apt. TARNOPOL : Marj&n Krzyżanowski apt.*, E. Fra_ 

r, q f  a  w a  im- -> W> I  Steissonberg i M. Adler jpl
[} ^S-W OW ; Walerjan Rittermaun & Como. WADOWICE : 8. Kirowsl 
i .  Ranehhergcj-. Z/&O0ZÓ' ' *• Józef NoW. ŻYW IEC; K. Pa vłu«<ki«ł/i| 

ŻÓŁKIEW : Juljan Oloarezyk. 1770 u

* t t l b k e  d i la ła ją e y  Pri?ê iw ungulo tk6m
t. z. twardej sfeó- *' 

*** n a  p o d e s z w ie  i p ię u le , *  
Przeciw b r o d n n k o u t  
1 Wszelkim twardym 

roólora skórnym.
poręcza

■I«3
I)o  n a b y c ia  

w  a p te k a c h .
Licrtnt 

u z n a n ia
lê ią do 

d y s p o z y c j i

s k ł a d z i e
rez»flhow ;iK

-«i V

*<Ŝ
/ Tylko wtedy prawdziwy, jeteu  

V1/  każdy przepis użycia i każdy 
S plaster zaopatrzony jest obok sto 

jąeą marką ochronną i podpisem: 
należy przeto bi zyć ua to i f a W J fa -  

k u t y  z w r a c a ć  n a p u w r O t .

a £

■■'268 «i  2 - s  .h

pq o,^j . . a / S  . •• N i; s* *  * i  W-C #  ^
»  & ®-~ ił

-i-» a

# 6« M X

apiefea

S c h w e n h a
r U e l d l l a i  P®d W led w lotu

W § ?  3 p-g |  Ś |a

a s S g S - s i s  S T r S -

L* t* Oł «6
*  £•; a ••y * » s  . _j s p E. .  s*. . 5

D zis ie js za  m lo d z ie k . — Młodzieniec. Ch-.iołbym opowiedzieć pan.'1 
pewną histeryjkę - -  ale obawiam się, «zy nia jest on - zbyt dnźliw ą

— Panny Ależ prosimy, n i e ch  p m  mówił... Mamusiu, niech mama wyidz i 
na chwilkę z pokoju!,..

Rofe za ło że n ia  1853,. - R g  J 0 2 1  1—?

August Sohellenberg i Syn
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  *’ 

w e L w o w ie , u l i c a  K .s r o i  i L u d w i k a  l i c z b a  l ,
'ij3 poleca

PRO M ESY  do ciągnienia 1. m arca 1895 r. na losy państwowo 
-f, z r. 1864 po zł. 5 i ua połówki tych losów po zł. 3, wraz ze 

sf-implem. G łów na wygrana 300.000 koron, a względnie 150 000 
koron i na wfedsńskie losy komunalna po zł. A50, wraz 

stemplem. Głewaa wygrana 400.000 koron.
Uprasz ly Szau. klieutów o wcześni zamówienia, gdyż na kilka dni 

przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służjd. f l

'Ś*
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PiJUJciego- . pod jer*, dłjią Frajif-iąsk* Kattaar1


